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kłady austro-węgierskie.
Obie specyalne komisye — jedna austrya- 

cka, a druga wigierska — które opracowują 
układ przyszłych stosunków między dwoma 
państwam monarchii habsburskiej, podzieliły 
się na trzy pudkumisye. Pi rnwsza szczegółowo 
opracuje wszvstkie sprawy, związane ze wspól
nym dotąd długiem państwowym., który musi 
by o rozdzielony możliwie najprędzej, ponieważ 
W ęgrzy chcą skonsolidować i skonwertować 
swą rentę. Podkomisya druga zajmie się spra
wami podatkowemi, ponieważ niektóre z nich, 
jak  na przykład konsumcyjne, są we wzajemnej 
zawisłości. Wreszci* podkomuya trzecia przepro
wadzi rozdział spraw patentowych, kolejowych, 
pocztowych i t. cl., słowem wszystkich, doty
czących  obrotu handlowego. Ten podział na 
podkumisye, które będą zbierały się na posie
dzenia kolejno w W iedniu i Peszcie, jest uwa
żany za dowód, że obie fachowe komisye, na 
swych wspólnych posiedzeniach, już się z gru
ba porozumiały i w  ogólnych zarysach opra
cow ały szkic ekonomicznego rozdziału. W iado
mo już, że co do celnej i taryfowej wspólności, 
istniejącej od roku 18G7-ego, to pozostanie 
wszystko bez faktycznej zmiany aż do roku 
1917-ego, wszelako juź się nie będzie nazywało 
,,związkiem celnym i taryfowym 11, lecz „trak
tatem handlowym : celnym11. Powstała natych
miast kwestya: a jakże będzie po r. 1917-ym ? 
Czy wówczas znowu trzeba będzie prowadzić 
mozolne układy i wywoływać jątrzące spory ? 
Baron Beck oświadczył w swej deklaracyi w 
chwili objęcia rządu, że jest jego zadaniem u- 
stalić stosunek do W ęgier na czas możliwie 
najdłuższy, a to oświadczenie przyjęto w Badzie 
państwa z wiolkiem zadowoleniem Dotychcza
sowe peryody dziesięcioletnie okazały się nie
praktycznemu; one-to doprowadziły do teraźniej
szego zatargu i stanu bezugodowego, który w 
roku przyszłym będzie obchodzu swój 10-cio 
letni jubileusz. Nadto, jeżeli już ma być roz
dział, to warunki jego powinny być ustalone na 
czas możliwie najdłuższy, żeby fabrykanci i 
rolnicy mogli dokładni? obliczać, jakie mwe- 
stycye ;m się opłacą. Otóż niezaprzeczenie by
łoby najkorzystniej, żeby dwa państwa, cho
ciaż już ekonomicznie odrębne, ale połączone 
wspólną Koroną, dyplomacyą i armią, zacho
wały tożsamość celną i taryfową, aby traktat 
handlowy między niemi był właściwie zwią
zkiem. Nic temu nie stoi na przeszkodzie, po- 
m, waż W ęgrom chodzi o posiadanie atuybucyi 
państwa niezawisłego, ale nie powinno im cho
dzić o szkodzenie sobie, byle jednocześnie szko
dzić Austryi. Takby się zdawało i może iak 
się stanie, ale całe stronnictwo kossuthowskie 
jest teraz tak zawzięte, że wciąż głosi, iż po 
roku 1917-ym musi nastąpić taki stan, jaki 
istnieje między wszystkiem:- państwami obcemi 
sobie, Po owym roku W ęgrzy osobno pozawie- 
rają traktaty handlowe z całym światem, a 
wiec także z Austryą, przyczem może się zda
rzyć, że komuś przyznają lepsze warunki, niż 
Austryi. A  zatem wtedy oddzielą się od niej 
granicą celną, jak od Bumunii, Serbii i Włoch. 
To stanowisko kossuthowców właściwie nie po
winno dziwić, ponieważ oni zawsze dążyli do 
zupełnego zerwania z Austryą, a za wzór so
bie brali i biorą Norwegię; teraz ono tłinbar- 
dziej nie powinno dziwić, gdyż minister Kos
suth ogłosił ze swym podpisem artykuł, w któ
rym powiedział, że jest obowiązkiem W ęgrów  
urzeczywistnić myśl Bakoczy’egu, te jest stwo
rzyć całkiem odrębne królestwo węgierskie.

B yć może, iż to stronnictwo niebawem pomyśli
0 budowaniu nadgranicznych twierdz, zwróco
nych przeciw Austryi. Takiem zachowaniem 
się obozu rządzącego na W ęgi zechtłómaczy się 
widocznie niezadowolenie, którego wyraz dano 
nawet w powściągliwej w tych rzeczach Ba
dzie pairtwa. Mowy bez taktu pp. Steina i 
Sternberga oczywiście same przez się nic nie 
znaczą; za nie tylko oni są odpowiedzialni. Ale 
że one nie wywołały oburzenia, w tem jest do
wód, że cierpkie uczucie ogarnia szerokie sfery.

Z układami o rozdział ekonomiczny wią
że się sprawa poboru rekrutów. Minister woj
ny jenerał Schiinaich przekonał się podczas po
bytu w Peszcie, że powiększenia liczby rekru
tów o 21.000 rocznie teraz nie można przepro
wadzić. Sprawę tę usunięto z porządku dzien
nego. W  delegacyach nie pojawi się ona, chy
ba że poruszą ją "Węgrzy. Natomiast spodzie
wa się zarząd wojskowy, że podczas uchwala
nia dwuletniej służby pod karabinem, kiedy 
cały system poborowy z konieczności trzeba 
będzie zmienić, łatwo da się ustalić taką cy 
frę rekrutów, aby dość ich było także do ob
sługi nowych armat.

Niemieckie komeraże.
Dwaj ulubieńcy cesarza "Wilhelma: kanc

lerz Biilow i minister rolnictwa von Podbiełski 
walczą ze sobą od kilku miesięcy, zwalając je 
den na drugiego winę za nieporządki w  zarzą
dzie kolonialnym, — za owe skandale, które 
się działy w Kamerunie i w kolonii wschodnio- 
afrykańskiej. Zdaniem kanclerza, nie byłoby nad
użyć, gdyby v. Podbiełski nie był tajnym 
wspólnikiem iirmy Tippelskircha, a zdaniem 
Podbielskiego skandale byłyby niemożliwe, gdy
by kanclerz nie otaczał protekcyą gubernato
rów kolonialnych Pu t tka mera i Petersa. Cesarz 
nie chce się rozstać z kanclerzem, który speł
nia wszystkie jego wskazówki, a nie chce tak
że odsunąć von Podbielskiego, bo z nim lubi 
grać w pikieta i słuciiać jego dowcipnych kon
ceptów, jest to bowiem człowiek tak jowialny
1 zawsze pełny humoru, że go na dworze i w 
mieście nazywają „wujaszkiem Pod11, co rozu
mieją jako wyjaszek od śmi icliu. W ciąż pow
stają pogłoski to o dymisyi wnjaszka Poda, to 
znow kanclerza, ale za każdym razem cesarz to 
jednemu, to drugiemu okazuje swą życzliwość. 
Zaczną mówić, że kanclerz otrzyma dymisyę — 
cesarz natychmiast zaprosi się doń na wieczór. 
Rozpowszechni się pogłoska, że „kosa11 mini
strów, szef kancelaryi cesarskiej Luoanus od
wiedził von Podbielskiego — wnet cesarz za
prasza go na polowanie. I  tak trwa już od 
dość dawna, a tymczasem społeczeństwo, pod
judzane przez dzienniki opozycyjne, zaczyna się 
niecierpliwić i to zupełnie słusznie, bo jest to 
rzeczą nienaturalną, aby minister, oskarżonjr o 
tajny udział w nieprawych zyskach przedsię
biorcy państwowego, nie był powołany do od
powiedzialności i pozostawał na urzędzie. Do
szło do tego, że nawet bardzo wstrzemięźliwy 
dziennik Post wystosował w swym artykule 
wezwanie do cesarza, aby przynajmniej w ta
kim wypadku nie był sam swoim kanclerzem, 
bo to zaszkodzi dynastyi. "Wplątano tu również 
modną teraz w Niemczech kwestyę dymisyi 
Bismarka. „On me chciał być maryonetką w niczy
ich rękach i oto dlatego odepchnięto go !u zawołały 
Hambutyer Nachrichteu, a na to odparła Frank
furter Ztfj.: „Niezupełna to prawda. Bismark 
chciał znieść powszechne prawo głosowania do 
parlamentu Rzeszy, a nawet znieść sam parla

ment, zostawić zaś tylko Badę Związkową, 
lecz rozumiał, że potrafi to zrobić tylko przy 
pomocy wojska, wracającego ze zwycięskiej kam
panii. Rządy Bismarka groziły tedy wybuchem 
wujny, a że cesarz je j nie chciał, przeto musiał 
dac dymisyę żelaznemu kanclerzow1 Li. Hcrnb. 
Nachrichten natychmiast zaprzeczyły tej wersyi. 
Podług tego dziennika, tak b y ło : Kilka osób u 
Bismarka narzekało na powszechne prawo w y
borcze, a kanclerz rzek ł: „Możnaby je znieść, 
można znieść także parlament, ale wiecie kie
dy? Oto wtedy, gdyby nasza armia wracała z 
wyprawy zwycięzkiej — w żadnym innym w y
padku11. Inny organ uismarkowskiej rodziny 
Leipzigc, N. NachricliUn podały taki szczegół: 
Niemiecki konsul w  Kijowie przesłał Bismarko- 
w : sprawozdanie na 200-tu kartach dużego for
matu, pełne szczegółów o rosyjskich militarnych, 
intendanckich i kwatermistrzowskich zarządze
niach. Niewszystko było tam dla kanclerza no- 
w em ; to i owo juź on wiedział. Całość jednak 
sprawozdania dawała znakomity obraz rosyj
skich przygotowali do wojny — do przygoto
wań takich, które pozwalały przypuszczać, że 
Aleksander III nagłe się rzuci w zawikłania 
międzynarodowe, aby odwrocie uwagę narodu 
od propagandy konstytucyjnej. Bismark na
tychmiast rozczłonkował sprawozdanie kijow
skiego konsula: część ogólną przedstawił cesa
rzowi, który był zachwycony robotą konsula i 
czytając sprawozdanie, często w ykrzykiw ał; 
„Ależ to dzielny człow iek!11 Wszystkie szcze
góły  militarne posłał Bismark sztabowi jeneral- 
nemu, który natychmiast przystąpił do odpo
wiednich studyów i zarządzeń. Wreszcie wszy
stko, co w sprawozdaniu mogło być pożyteczne 
dla Austryi, posłał Bismark do Wiednia. „Oto 
najlepszy dowód — wołają Leipziger X . Pach- 
richten — że Bismark nigdy nie myślał zdra
dzać sprzymierzeńca, o co go teraz {osądzają 
wszyscy ci mali ludzie, którzy znieść nie mogą, 
że ktoś choćby w przeszłości jest wielkim11. 
Dowód, naszem zdaniem, nieco za mały, bo jeżeli 
Bismark bał się napadu rosyjskiego, to jużci 
musiał odwołać się do sojusznika; czy tak sa
mo postąpiłby, gdyby wojna groziła tylko Au- 
stryi, na to nie ma dowodu. Lecz mniejsza o 
to, czy Bismark wielkim był w uczciwości, jak 
w czem innem, czy też nie. Przytaczamy dalej 
z Leipziger N. Nachrahtcn.

„Ponieważ cesaiz był zachwycony spra
wozdaniem konsula kijowskiego i bardzo je  stu- 
dyował, przeto Bierna Bi był pewny, że cesarz 
wyrobi! sobie dokładne pojęcie o rządzie pe
tersburskim z owego czasu i że zatem bedzie 
się miał na ostrożności, aby nie dać Bosyi po
wodu do pożądanego przez nią zalargu. Bzekł 
tedy do cesarza, że on musi zaniechać podróży 
na rosyjskie manewry w guberni’ petersbur
skiej, ponieważ Bosyanie mogą skorzystać z tej 
sposobności, aby go na każdym kroku draźnr 
przesadną nieufnością, rozgniewać, zmusić do 
porywczego wyjazdu, co jużby następnie uła
twiło wytworzenie zataigu. Cesarz na razie u- 
słuchał kanclerza, choć widać było, źe jest nie- 
rad. A le kiedy się zbliżył czas rosyjskich ma
newrów, cesarz nagle się zerwał i pojechał na 
nie, nic kanclerzowi nie poAA iedziawszy. To był 
wyraźny dowód nieufności, oprócz zaś tego nie
podobna kierować polityką państwa, kiedy jego 
przedstawiciel postępuje podług swej fantazyi, 
wcale nie troszcząc się o to, czy w ten sposób 
nie pokrzyżuje wszystkich planów, układanych 
przez odpowiedzialnego kanclerza. „T o zdarze
nie stało się pierwszą orzyczyną mojej później
szej dynń.-yi — pisze Bismark w swych nmwy-

"danych dotąd pamiętnikach. — Od owego czasu 
musiałem zachowywać się tak, aby cesarz nie 
psuł moich robót; o niejednem więc milczałem 
przed nim, co go bardzo gniewało, a mnie zno
wu gniewało to, źe ministrowie donosili mu o 
wszystkiem, o czem tylko dowiedzieli się z 
boku i naturalnie niedokładnie. Kto jeno chciał, 
intrygował wtedy przeciwko mnie. W  końcu 
musiałem domagać się od cesarza, aby bez mo
jej wiedzy nie przyjmował ministrów w spra
wach urzędowych, za które w ostatniej instan- 
cyi ja  byłem odpow:edzialny, a znowu on nie- 
tylko żądał, abym mu donosił o każdym moim 
kroku urzędowym, ale nawet o rzeczach zupeł
nie osobistych. Musiałem z całą energią powie
dzieć cesarzowi te słowa: „Najwyższa kontrola 
moich osobistych stosunków, po za służbą, nie 
należy do nikogo, oprócz mnie. Nie mogę jej 
się podda^, raczej podam się do dymisyi “. Ce
sarz, korzystając z tego, przjsłał do mnie swe
go ieneralnego adjutanta z oznajmieniem, że 
czeka mego podania się do dymisyi11.

Tak z za grobi odezwał się Bismark, — 
jeżeli mamy wierzyć doniesieniu Leipziger N. 
Xachrichten. Oczyw;ście, wrażenie jest ogromne 
i rozpraw co nie miara. A  trzebaż, że ogłoszo
no te szczegóły właśińe wtedy, gdy z powodu 
pobłażliwości okazywanej „wujaszkowi Podu, 
publiczność się irytuie i wyrzeka na znaną de
wizę cesarza Wilhelma „Ac rolo sic jabcok

Korespondencje.
W !edeń, 8 listopada. 

(Spółki s ayrmowBoną poręlcą. Sprawozdanie refe
renta subkomltetu komisyi prawniczej te sprawie 
dopuszczalności rozwodów. Podwyższenie cen teg- 

dlin. Fałszywe ilhistracye dziennika Zeit).
(y). Z górą cztery miesiące npłynęljT od wpro

wadzenia w życie nowej ustawy o spółkach z 
ogianiczoną poręką. spodziewano się, że dzięki 
bardzo cennym przywilejom podatkowym, jakie 
ustawodawca przyznał tym spółkom, ta Urma 
assocyacyi kapitałów przyjmie się w Austryi 
bardzo szybko, zwłaszcza, że w sąsiedniem ce
sarstwie niemieckiem tego rodzaju spółk1 roz
winęły się w sposób zdumiewający i oddają lu
dności nieocenione usługi. W  Austryi jednak 
każda nowość przyjmuje się niesłychanie tru
dno, to też i w tym wypadku ludność ni< zda
je  sobie sprawy z korzyści, jakie przedstawia 
ta nowa ustawa i prawie wcale nie przystępu
je  do zakładania spółek z ograniczoną poręką. 
W  calem państwie zgłoszono do tej pory do 
wpisania w rejestrach handlowych 37 tego ro
dzaju spółek, z^ zego przypada trzecia część 
na Austryę Dolną. W  przeważnej zaś Rości 
zgłoszonych wypadków nie rozchodzi się o po
wołanie do życia nowych przedsiębiorstw, lecz 
o przemianę stniejących już dawniej spółek 
komandytowych lub jawnych, handlowych w 
spółki z ograniczonę porękę. "W jednym wypad
ku dokonano przemiany towarzystwa akcyjnego 
w spółkę z ograniczoną poręką. Ostatnimi cza
sy kilka przedsiębiorstw fotelow ych w Tyrolu, 
prowadzonych dotychczas iako stowarzyszenie 
zarobkowe, przemieniło się w  spółki z ograni
czoną poręką, aby wyzyskać dobrodziejstwo no
wej ustawy. Na uwagę zasługuje ta okoliczność, 
że we wszystkich tych wypadkach, w których 
nowe przedsiębiorstwa powołane bywają do ży
cia odrazu .ako spółki z ograniczoną poręką, 
przychodzi to do skutku przy czynnym współ
działaniu kapitalistów niemieckich. Jestto wyra
źną wskazówką, iż kajjPały zagraniczne < hę-

tnie będą lokowane w tych przedsiębiorstwach 
w Austryi, które opieiać oię będą na nowej 
ustawie o spółkach z ograniczoną poręką. gdyż 
właściciele zagranicznych Kapitałów mają z 
mocy owej ustawy nierównie większj _ wpływ 
na zarząd tych przedsiębiorstw aniżeli gdyby 
byli tylko cichymi spólnikami handl owymi lub 
członkami spółek komandytowych. Z tegc też 
powodu można żywić nadzieję, że ostatecznie 
po pewnym czasie zwiększy się zainteresowa
nie się ogółu spółkami z ograniczona poręką.

Zwolennicy reformy prawa małżeńskiego 
wjuężają wszystkie siły, ażeby jeszcze w tej 
Iz iie, która rozwija coraz bardziej gorączkową 
pracowitość, przemycić uchwalenie N  lej taniej 
zmiany obowiązującego kodeksu cywilnego, któ- 
Taby dawała możność małżonkom katolickim w 
razie, gdy wystąpią z Kościoła katolickiego, o- 
trzymania rozwodu i zawarcia ponownego 
związku małżeńskiego. W czoraj właśnie przed
łożył referent subkomir.etu komisyi prawniczej, 
wszechniemiec Dr. Tschan, pełnej komisyi pra
wniczej sprawozdanie, dotyczące tego' przed
miotu. A by tem łatwiej przeforsować w Izbie 
uchwalenie samej zasady, iż w razie zmiany 
religii katolik może otrzymać rozwód ó żenić 
się po raz wtóry, oświadcza się Dr. Tschan w 
swern sprawozdaniu przeciw wnioskowi libera
łów Yoglera i Ofnera, którzy domagali się 
gruntownej reformy całego ustawoda wstwa mał
żeńskiego- Zdaniem Dra Tsckana, na tak wiel
ką reformę nie ma już czasu obecny pai lament, 
ale na to znaidzie się czas, aby uchwalić znie
sienie paragrafu 111 kodeksu cywilnego, posta
nawiającego, że małżeństwo jest nierozerwalne, 
jeżeli w  chwili zawarcia go choćby jedna ze 
stron wyznawała rebgie, katolicką. Temu znie
sieniu paragrafu 111 należy przyznać mcc 
działającą wstecz. "Wniosek swój motywuje Dr. 
Tschan tem, że ów paragrat 111 kodeksu cy- 
wilnegc stoi w rażącem przeciw:eństwrie do u- 
staw zasadniczych, tudzież do tak zwanych u- 
staw majowych. Wedle artykułu 2 ustaw zasa
dniczych, wszyscy obywatele państwa są równi 
w obliczu prawa, a tu w kodeksie cywilnym 
zatrzymana jest „staroświecka “ zasada, że na 
punkcie małżeństwa katolicy mają być pod 
względem nrawnym inaczej traktowani, niż pro
testanci lub żydzi. Ustawy majowe postana
wiają, że jeżeli ktoś z ruń ni religię, w  takin* 
razie przepadaią wszystkie prawa, jakm opu
szczony przezeń Kościół może mieć do niego i 
na odwrót, tymczasem narwyższy Trybunał 
ignm uje tę, zdaniem p. Tschana, niewzruszoną 
zasadę prawną i utrzymuje Kościół katolicki w 
używaniu nienależnych mu przywilejów.

Narzucając państwu swoje przepisy o nie
rozerwalności małżeństwa, wdziera się Kościół— 
zdaniem p. Tsohana — w sferę prawną państwa 
i dlatego zniesienie paragrafu l l l  kodeksu cy
wilnego jest ze wszech miar wskazane. Skoro 
otrzymać mamy powszechne, rćwne prawo w y
borcze, to powinniśmy mieć także r iwne dla 
wszystkieb prawo małżeńskie. Oto osnowa refe
ratu p. Tschana. Być może, że w komisyi pra
wniczej uzyska on większość, moźłiwem jest 
nawet to, że i w plenum Izby uzyska on wię
kszość, a jednak mimo to nie wierzę, aby m >gł 
stać się ustawą. Są buwiem jeszcze dwa czyn
niki. kture mają głos decydujący w tej sprawie, 
a mianowicie Izba panów, tudzież Korona. Swo
ją drogą jednak trzeba być przygotowanym na 
to, że chociaż na razie oi perowany zostanie 
cios, jaki ugodzić ma w Kościół katolicki w 
Austryi, to nowy pailament, wyszły z powsze
chnych wyborów, postaw . niezawodnie reformę

a)
Feljeton literacki.

Spektator l'ż8-my Samarkandzki pułk dragonów. 
Powieść. Kraków. G. Gebethner i Spółka 1906.
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(Ciąg dalszy).
Barycz i majorowie tymczasem, przestę- 

ptijąc z nogi na nogę, zacierali ręce 1 po- 
chrząkiwali, sami nie wiedząc co ze sobą zro
bić i jaką postawę przybrać. Popowcew wziął 
się prawą ręką pod bok i ruchem pełnym gra- 
cyi skrzyżował nogi tak, że ledwie równowagę 
mógł utrzymać.

Zmieszany nieudaną swoją przemową .Ta
ko wlew, dla kontenansu wydymał policzk i 
wznosił ramiona coraz wyżej, a Barycz, rozsta
wiwszy nogi szeroko, kułysał się na nich, raz 
wznosząc swą opasłą postać na palcach stóp, 
to znowu opuszczając ją  na pięty, przyczem za
czynał z cicha kląć:

— Nu, jew o sawsiem... na odwaci. wolałby 
trafić... ;ak pierwszy lepszy junkier ostro- 
chwostik...

Nareszcie jenerałowa ulitowała się nad ni
mi i zapraszała :

— Niechże panowie siadują, bardzo proszę... 
siadajcie... rozgośćcie się. Zaraz herbatę poda
dzą... Z czem pan pija herbatę podpułkowniku, 
z cytryną, czy z arak’ em ?

— Z czem rozkażecie, sudarynia... wasza wo
la... jak z arakiem, to i owszem... możemy — 
odparł zapytany, nie śmiejąc usiąść na fotelu, 
który mu gospodyni obok siebie wskazywała., 
spoglądając tymczasem przez jegc ramię na 
piękną twarz Kurhanowskiego, stojącego obok 
Altenhofa, w rzucie słonecznych promieni, wpa
dających do bawialni przez zachodnie okno 
tak. że płowy, miękki jeszcze was jego, gorzał 
jak złoty.

Znowu milczenie zaległo; ku powszechne
mu zdumieniu przerwał je  Baranów :

— I ja  także z arakiem... pokornie proszę...
Powiedział to takim ochrypłym, od dłu

giego milczenia głosem, i z taką naiwnością w

wypukłych oczach, że w gionie oficer i w ode
zwały się tłumione śmiechy, pomimo powa
gi chwili, a ponsowe usta ienerałowej lekko 
rozwarły się, ukazując drobne, białe zęby.

— Bądźcie spokojni, kapitanie... arak mam 
dobry i spodziewam się, że nim panowie nie 
pogardzicie.

Bumor znowu powstał. Oficerowie, którzy 
już byli miejsca zajęli na krzesłach, zerwali 
cię na równe nogi i kłaniali się, stukając obca
sami i dzwoniąc ostrogami.

— Niech panowie siadają, proszę. Jakże pa
nu pułkownikowi czas schodzi ? Czy wesoło ? 
Czemu pan wolne od służby godziny po
święca ?

— Ja, "Wiera Michajłowna — odpowiedział 
Barycz, prostując się na fotelu i rękę do pier
si przykładając. — Ja ?... Ja tak sobie... nic 
nie robię... Pójdę czasem na bilard do Trom- 
peckiego, albo na szklankę rozbójnika... a to, 
bywa złapię jaką... Pfuj ! — splunął i już zu
pełnie zbity z tropu, tocząc żółtawem białka
mi oczu po bawialni, dodał :

— A  nie... to... wybaczcie... w sufit pluję, ot 
tak... z nudów...

— Nie może być ! — zawołała. — I to was 
bawi ?

— Musi bawić, sudaryna, jak nie ma in
nej zabawy... Zresztą... nie ja  jeden... Oni wszys
cy... tak...

I  wskazał, wiodąc ręką, na całą paczkę 
dragonów.

— Nu, nie prawda-to, Biepkin ?
Zagadnięty porucznik splótł ręce na kola

nie, aż palce w staAvach trzasnęły, zaczei”w:e- 
nił się i bąknął:

— Nclas... nasz brat porucznik, albo sztabs
kapitan, a nawet i kapitan, to tam włóczy się 
dla rozrywki po miasteczku... ale, co ma jory, 
że to naród starszy, to tak wyuczyli sie trafiać, 
plując w sufit, ze każdego ograją... Ot, major 
Popowcew czistyj artist...

— Jakto ograją ? To wy, plując w sufit, 
grę z tego robicie ? — spytała jenerałowa.

— A  jakże, sudarynia. — Odparł porucznik 
Biepkin. — Tak, znaczy się... intiereśuiej...

Niech major Popowcew powie..-, on spe- 
cjalist...,

Popowcew zjadliwie na Biepk:na spojrzał, 
chciał wszysko zwalić na Barycza, ale ów 
Jakowlew korzystając z dy wersyi, zupełnie 
strategicznie cofnęli się cichaczem, i teraz już 
w przeciwległym kącie bawialni rozmawiali z 
Jenerałem. Nie było rady, musiał major 
wtajemniczyć piękną panią w arkana tej szla
chetnej gry.

— Tak toezno (tak ściśle) "Wiera Michaj- 
łowna, z nudów, to człowiek czort wie czego 
nie wymyśU... Poszło u nas w modę pluć w 
sufit o zakład, kto trafi w sęk, albo w gwóźdź...

— Ale to musi być bardzo trudno ? — za
wołała dama. — Kark zaboli, trzeba głowę za
dzierać bardzo w tył ?

— Ech nie — rzekł Popowcew, rad z tema
tu do rozmowy. — Nie rrzeba. Położysz się na 
łóżku na wznak... nu, i plujesz. Przyjdzie ktu- 
ry, a ^ o  i dwóch... także kładą się, gdzie kto 
może i plują... pa pałtioie (po pół rubla) do 
pul ...

—  Zupełnie prawdziwie major raportuje — 
ozwał się Biepkin. — Z  nim niut nie w ytrzy
ma. W czoraj ograł Baranowa na trzy ruble, a 
av zeszłym tygodniu mnie — na dAva ruble.. 
ma dochód. :

•— Czy i damy u was grają w tę grę?— spy
tała gospodyni,

— Bywa... nu, ale jakie to tam damy... B y
wa przegra, to nic z niej nie weźmiesz — rzekł 
Popowcew, — a wygra, to musisz zapłacić, tak 
przystanie... smoła...

— Wiadomo, w Bisurmańeach — dodał R iep- 
kin, —  takie tam i kobiety... jeszcze Trompie- 
ckaja, to najlepsza... cóż kiedy jedna-.

— Aaa? To madame Trompieckąia przystojna 
kobieta? — spytała W iera Michajłowna.

— Tak... tak... niczego sobie... — chórem 
ozwali się dragoni.

Dwóch żołnierzy wniosło na dużych ta
cach przybory do herbaty. Jenerałowa, częstu
jąc gości, nalewała herbatę do szklanek pod
suwała butelkę z arakiem, lecz widząc, że ci 
panoAvie, zażenowani, bardzo skromnie po ma

łej łyżeczce tylko wlewali pachnący trunek do 
szklanek, zawołała:

— A  cóż to ? LekarstAvo panowne zażywacie ? 
Pa czajnoj łoźki« rano i wieczór...

Przechyliła się ku majoroAAri i lała z bu
telki do jego szklanki, aż w szyjce odzyAcał się 
przyjemny odgłos przeciskającego się przez nią 
płynu. Popowcew rozczulonym A\'zrnkiem na 
to patrzył, powtarzając:

— Pokornie dziękuję... wiecznie wdzięczny 
będę... rad starać się, aby zasłużyć.

— Jeszcze trochę — szepnął Biepkin do Po- 
ŚAvistowa — a Popowcew będzie miał, kanalia, 
świąteczną herbatę, jak w niedz^lę u Trom- 
pieckoj,

— Ech nie, — zaprzeczył junk ier— za dużo 
wody w szklance... przecież śai iąteczna herba
ta. to czysty rum.

W tem z krzesła, na którem opodal sie
dział Baranów, dzwoniąc łyżeczką av szklance, 
ozwał się glos jego :

— A  teraz mnie... po majorze kapitanowi. 
Nietylko Popowcew lubi arak... i ja także.

— A  to niechże kapitan zbliży się ze SAAroją 
szkianką — rzekła, śmiejąc się jenerałowa.

Widząc, że gospodyni szafuje arakiem, 
Biepkin, Urskij i Poświstów także podsuwali 
koląjno swoje szklanki, a nawet Barycz i Ja- 
koA-lew nieśmiało przysunęli się, opuszczając 
jenerała i pułkownika, którzy araku nie nale
wali, lecz av towarzystwie JahotyńskUgo i Kur
hanowskiego rozmawiali o ostatniem polowaniu 
w Zahulańcach, u ojca Jahotyńskiego.

Wiera Michajłowna była kobietą dobrze 
wychowaną, światową, ale, jak sama o sobie 
mówiła: „toute au physique“ . W idząc się oto
czoną przez dorodnych, silnych mężczyzn, je 
dnych młodych, innych av sile Avieku, bo tjdko 
Popowcew brzydotą wyróżniał się z pośród te
go grona, jenerałowa spoglądała po tych twa
rzach rumianych i zdroAYych, po grubych Kar
kach, objętych w różowe kołnierze i muskular
nych udach, obciśniętych sinymi rajtuzami, 
przykładała szyldkretową lornetkę ao oczu i 
zdawała się robić przegląd, a może już i w y
bór. W padła av dobry humor i. kwitując z przy

jemności rozmowy, która nie kleiła się i o któ
rej zAvątpiła, aby naAret wtedy, kiedy pękną 
lody ncwej znajomości, mogła stać s;ę jakąkol
wiek przyjemnością dla umysłu, postanowiła 
zadowolić się tem, co miała pod ręką: towarzy
stwem zdrowych chłopców, również lak ona, 
„font cm physiqut“.

Śmiała się, błyskając białem: zębami i roz
chylając grube czerwone, lecz ładnie wykrojone 
Avargi a strzelając ognistemi, czarnemi oczyma, 
dolewała arakn dragonom, w nadziei, że on ich 
ośmieli i wyciągnie na wierzch rubaszne ich 
przyzwyczajenia, z których wytryśnie ten aro
mat koszar i stajni, co ją  zawsze nęcił, a dotąd 
był jej jeszcze nieznany, gdyż w stolicy, gdzie 
dotychczas flirtowała, oficerowie byli wymu
skani, roznosili AÂ oń opoponaksa ub ylang- 
ylang'u i nlczom nie różnili się oa wyfraho- 
wanych lowelasów, a Wiera Michajłowna. po- 
chudząc z rodu wojaków, czuła pewien wstręt 
do fraka i uważała ostrogi, galony i epolety za 
nieodzoAvne atrybuty męskości, do której miała 
przyrodzony, uicpowściągniony popęd.

— Słuchajcie, Baranów, — mówiła do kapi
tana, który, korzystając z zaproszenn gospo
dyni, wylał do opróżnionej juź szklanki resztę 
araku w butelce zawartego — lejecie aron, a 
herbaty już w szklance niema, . ;zy wy chce
cie pic herbatę z arakiem, czy arak z herbatą

— Czysty arak — odparł lakonicznie.
— Baranów zawsze tak — ozwał się Fifajew, 

pułkowy adjutant, który wsz< ciszy i powitaw
szy gospodynię i jenerała, nalewał sobie her
baty, różoAviąc >ą rumem z< świeżej butelki. — 
On i aa powszedni dzień lu t: świąteczną her
batę...

— A  ty, to nie lubisz ? — odciął się Bara- 
Isz jew o?now.

— Eifajew, — ZAvróciła się do adjutanta — 
gdzież-to Avy byli, że tak późno przyszliście?

— U Trompeckiego był, W iera Michajłowna. 
Z Wańką Wengierinem, synem majora, w  bi
lard grał.

(Dokończenie nastąpi).

>iagazyn i pracownia futer
Polecpmy ra  sezon zimowy nasz zapas futer w skórach, jakoteź gotowe futra damskie i męskie, boa, koł
nierzy, zarękawki, czapki baranków?, oraz wiele innych artykułów w zakres Kuśnierstwa wchodzących. Sukna
do pokrycia futer w kolosalnym wyborze na składzie. — Wykonanie trwałe i staranne. —  Ceny nad
zwyczaj niskm. — Bogato ilustrowane cenniki futer najŚAvieźszych modeli wysyłamy bezzwłocznie franko.
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ustawodawstwa małżeńskiego na jednom z na
czelnych miejsc swego programu.

Skutkiem zakończonego przed kilku dnia
mi strejku czeladzi zatrudnionej w masarniach 
wiedeńskich, podrożały wszystkie wędliny i 
kiełbasy. Masarze musieli bowiem podwyższyć 
cokolwiek płace swym czeladnikom i zaraz 
przenieśli ten ciężar z okładem na konsumen
tów. Najbardziej daje się biednym ludziom od
czuć podniesienie cen kiełbasek, które skutkiem 
ogromnej drożyzny mięsa, nawet w urzędni
czych domach zastępują kilka razy w tygodniu 
mięsne dania. Za parę tak zwanych „frank- 
furckichu kiełbasek, które przedtem kosztowa
ły 20 halerzy, każą teraz płacić 24 halerzy, 
mniejsze zaś kiełbaski podrożały z 10 na 12 
halerzy za parę.

Gwałtownie skompromitował się ostatnimi 
czasy tutejszy dziennik Dic Zeit} bowiem blaguje 
w swoich anonsach i plakatach, że jest dzienni
kiem, mającym nietylko najlepsze, ale i naj
szybsze i najautentyczniejsze informacye. Oto 
równocześnie. z wiadomością o zamianowaniu 
jenerała Latsehera ministrem obrony krajowej, 
przyniosła Dic Zeit jego portret, wyobrażający 
starego jegomościa w mundurze generalskim z 
głową łysą jak kolano. Tymczasem minister 
Latscher ma bujną czuprynę i oczywiście nie 
ma ani śladu podobieństwa między nim a owym 
portretem. Jestto w krótkim czasie druga już 
kompromitacya tego liberalnego pisma. W  cza
sie bowiem, gdy dzienniki najwięcej pisały o 
owym przebranym „kapitanie11, szewcu, który 
przy pomocy dziesięciu prawdziwych żołnierzy 
ograbił kasę urzędu gminnego w Kopenick koło 
Berlina na 4000 marek i aresztował tamtejsze
go burmistrza i kasyera, pojawiła się w Zeit 
rycina, przedstawiająca kawałek domu w śre
dniowiecznym stylu, a u spodu umieszczono na
pis : „Ratusz w Kopenick, który sprytny oszust 
obsadził -wojskiem i obrabował11. Owóż dzienni
ki z cesarstwa niemieckiego stwierdziły, że ta 
rycina, zamieszczonajw Zeit, nie przedstawia wcale 
ratusza w Kopenick, lecz narożnik nowego ra
tusza w Monachium.

Rada państwa.
Wiedeń. W  dalszym ciągu dyskusyi o- 

świadczył przywódzca socyalistów Adler, że 
projekt reformy wyborczej, przedłożony Izbie, 
jakkolwiek jest kompromisem między ludami, 
to jednak nie jest także wolnym od śladów 
gwałtu na poszczególnych narodach, zwłaszcza 
pod względem traktowania Rusinów. Omawia 
potem sprawę głosowania kobiet, której to 
sprawy socyaliści będą dalej bronili i będą dą
żyli nietylko do uzyskania prawa głosowania 
dla kobiet posiadających, ale i dla kobiet z 
klasy pracującej. Warunkiem jednak wywal
czenia tego prawa jest, aby przedewszyst- 
kiem przynajmniej wszyscy mężczyźni mieli 
prawm głosowania. Mówca występuje przeciw 
postanowieniu o jednorocznem osiedleniu i o 
rozdziale mandatów, gdyż jedynie słuszną za
sadą byłby podział mandatów według liczby 
mieszkańców. Dalej sprzeciwił się postanowie
niom wyjątkowym dla Galicyi. Mimo tych 
wszystkich braków, socyaliści będą za przedło
żeniem głosowali i stawiać będą poprawki. 
W  każdym razie odrzucają socyaliści system 
pluralny, który równałby się zupełnej klęsce 
reformy.

Poseł R o m a ń c z u k  żali się na nie
sprawiedliwe traktowanie poszczególnych na
rodowości pod względem liczby mandatów, a 
w pierwszej linii na położenie Rusinów, któ
rzy na tym podziale najgorzej w y sz li; mówca 
przytacza na dowód tego szczegółowe cyfry. 
Rusini są przyjaciółmi reformy wyborczej, 
lecz dla obecnej reformy nie mogą żywić za
pału, tembardziej, że względny przyrost man
datów, które Rusini w nowej Izbie otrzyma
ją, nie jest odszkodowaniem za wyrządzone 
im pod innym względem krzywdy. Mówca 
zwalcza postanowienia wyjątkowe dla Galicyi, 
zwłaszcza występuje przeciw systemowi pro- 
porcyonalnemu i przeciw łączeniu miejscowości, 
liczących mniej niż 1500 mieszkańców, w je 
den okręg wyborczy. Z tych wszystkich po
wodów Rusini obawiają się, że nie uzyskają w 
rzeczywistości nawet tych 28 mandatów', któ
re im przyznano. Muszą więc dążyć do znie
sienia wyjątkowych postanowień dla Galicyi, 
i do obalenia § 42 o większości kwalifiko
wanej dla podziału okręgów. Mówca zapowia- 
da, że w szczegółowej dyskusyi postawi szereg 
poprawek.

P. W e i s s k i r c h n e r  przemawiał za 
wprowadzeniem przymusu wyborczego, a prze
ciw pluralnemu systemowo wyborów.

Prezydent gabinetu br. B e c k  wskazuje, 
żc konstytucyjne życie w Austryi rozpoczęło 
się w r. 1861 i odtąd co lat 10 przeprowadza
no częściową reformę wyborczą. Inkongrnen- 
cya między organizmem konstytucyjnym, a in
teresami, jakie organizm ten w’yrażał w osta
tnich 40 latach, doprowadziła do rezultatu ta
kiego, że nie stworzyło się łączności między szero- 
kiemi warstwami ludności, a zastępstwem par- 
lamentarnem. Dlatego też nigdy nie przyszło 
do politycznej organizacju rozmaitych klas na
szego społeczeństwa. Szerokie warstwy ludu 
nie mają należytego zrozumienia dla organizmu 
politycznego, uznając go za abstrakcyę, i uwa
żały za swą specyalną zasadę możliwie mało 
dać, a jak najwięcej żądać. W  ostatnich cza
sach radykalizm wzrósł znacznie, zwłaszcza na 
polu naroclowem i wtargnął do parlamentu, 
gdzie kwestye narodowe opanowały wszystkie 
inne, doprowadził do zaciętych walk, co spo
wodowało na długie lata bezpłodność ustawo- 
d a w-s t w'a. Nawet te stronnictwa, które przy 
objektywnej ocenie zyskiwały świadectwo, iż 
dążą do utrzymania państwra, okazywały się 
bezsilne, a końcowym rezultatem tego było, że 
życie konstytucyjno stanęło, a zastój konstytu- 
cyjny wszędzie, a najwięcej u nas, jest cofaniem 
się w tył. Jeżeli ten zastój nie doprowadził do 
zaburzeń w naszym organizmie państwerwym, 
to jest to zasługą naszej silnej gospodarki kon
stytucyjnej. Obecnie atoli musimy usunąć ten 
zastój, to cofanie się w tył i musimy przystą
pić do energicznej, politycznej czynności, a to 
przez rozszerzenie praw ludności musimy szero
kie koła ludności wciągnąć w interes państwo
wy, a myśl państwową wnieść w szerokie war
stwy ludu.

Następnie wskazuje minister na to, że do
tychczas inieyatywa wszystkich największych 
reform wyborczych wychodziła ze strony kon
serwatywnej. Przez zaprowadzenie powszechnego 
prawa wyborczego szerokie masy ludności po
wołane zostaną do współdziałania w pracy oko
ło interesów państwa i będą za nie odpowie
dzialne. Ale właśnie ten skutek powszechnego 
prawa wyborczego nie wydaje się ministrowi

niebezpiecznym. Nie mówiąc już o destrukcyj
nym kierunku, jeszcze mniej obawia się tego, 
że dać może ono silny impuls do politycznej 
organizacyi ludności, gdyż to właśnie wydaje 
się mówcy jedynie wskazanym środkiem do w y
kształcenia politycznego. A  jeśli nie jest wy- 
kluczonem, że radykalne prądy przez szeroko 
otwarte bramy powszechnego prawa wyborcze
go wejdą do tej Izby, to mówca musi wskazać, 
że prądy te są już i dzisiaj, a ogólne prawo 
wyborcze jest ostatnim, jedynym  środJłiem, by 
radykalizm, szalejący poza obrębem Izby, w 
obrębie tej Izby utracił wszystkie swe ostrza, 
a może będzie mógł być użyty dla ogólnych 
interesów państwa. (Potakiwania).

Przystępując do omawiania opornego sta
nowiska nielicznych członków Izby, którzy o- 
pór swój opierają na zasadniczem i głębokiem 
przekonaniu, minister podnosi, że jeśli człon
kowie ci twierdzą, że między dotychczaso- 
wem prawem wyborczem a powszecknem pra
wem wyborczem trzeba było utworzyć ja 
kieś przejście, to przejście to było utrudnione 
przez naszą ustawę wyborczą z roku 1896 go. 
Ustawa ta wprowadzała do parlamentu dwie 
różne kategorye przedstawicieli, a mianowicie 
zastępców interesów i posłów, którzy wyszli 
z powszechnego prawa głosowania. Już w spra
wozdaniu Izby panów o wprowadzeniu w pań
stwie V-tej kuryi wyborczej powiedzianem jest, 
iż wprowadzenie tej kuryi jest próbą zaprowa
dzenia powszechnego prawa głosowania w 
Austryi. Nie upłynęło lat 10 i pokazało się, 
że powszechne prawo wyborcze wobec zastęp
stwa interesów, jest potężnie działającą siłą, 
tak, że leży w interesie państwa, aby walka o 
powszechne prawo wyborcze została ukończo
ną i na długie lata wyłączoną została z poli
tycznej dyskusyi.

Następnie, zwracając się do zastępców 
większej własności, mającej nie małe zasługi 
około państwa, zaznacza mówca, iż jest prze
konany, że gdyby większa własność tego pra
gnęła, mogłaby się znaleźć i w przyszłej Izbie 
w znacznej liczbie z większą i wzmocnioną po
wagą i znalazłaby w  niej należne jej jako wię
kszej własności stanowisko. Należy jej wejść 
tylko między lud, dla którego tyle zdziałała, i 
stworzyć naturalną' politykę ludową, a wzmo
cniona wejdzie do Izby. Dlatego w ostatniej 
chwili mówca zwraca się do członków większej 
własności, wskazując im, że w tym dla nich 
i dla państwa decydującym momencie będą 
również utrzymującymi państwo. Minister ape
luje dalej do warunkowych zwolenników refor
my, aby z powodu poszczególnych różnic nie 
spuszczali z oka całej reformy wyborczej, i za
znacza, że umiarkowaniu stronnictw przypisać 
należy to wielkie dzieło, które przyszło do 
skutku na podstawie najtrudniejszego kompro
misu, jaki zna historya konstytucyi austrya- 
ckiej. Okazało się, że tylko kompromisowa po
lityka parlamentarna może mieć trwałe, nie
wzruszone podstawy. Za dobry prognostyk dla 
reformy wyborczej uważa mówca to, że opartą 
jest na fundamencie porozumienia narodowego. 
Rozbicie tego dzieła dałoby kupę gruzów, pod 
którymi pogrzebaneby zostały najważniejsze 
interesy państwowe. (Potakiwania). Minister 
ufa ludności Austryi, dla której reforma w y
borcza stanie się nową ostoją dawnej, nie
złomnej łączności dynastyi z ludem. Dlatego 
mówca pragnie, by nikt nie stał na uboczu, by 
cały parlament był twórcą tej ustawy, po któ
rej mówca spodziewa się, że będzie coraz głę
biej wzywała w życie publiczne, że wzbudzi u 
szerokich warstw ludności zrozumienie dla in
teresów państwa, że nowa Izba stanie się zdol
ną do pracy i rozwiązania wielkich zadań, ja 
kie nas czekają, a mianowicie do uregulowania 
stosunku z Węgrami, do nowego wyekwipowa
nia armii, abyśmy byli nietylko pożądanym 
sojusznikiem, ale i trwałą rękojmią pokoju. 
W  końcu nowa Izba będzie miała za zadanie 
usunąć od tylu lat panujące przesilenie i przy
wrócić łączność między administracyą państwo
wą a parlamentem,

W  końcu mówca wyraża nadzieję, że Au- 
strjra przez załatwienie prawa wyborczego w yj
dzie na wewnątrz wzmocnioną i że pomnożenie 
praw politycznych będzie nowem ogniwem dla 
konstytucyi państwa, nowem hasłem dla ludno
ści. (żywe oklaski. Mówca odbiera gratulacye).

P. S c h r o l l  wyraża obawę, że stan śre
dni będzie pokrzywdzony przez nową reformę 
i oświadcza się za pluralnóścią.

P. Wład. D w o r z a k żali się na pokrzy
wdzenie Czechów w nowej reformie wyborczej.

P. br. S t u e r g k h  omawiał stanowisko 
wierno-konstytucyjnej większej własnośoi i za
kończył słówkami: Pragniemy w tym decydują
cym momencie stwierdzić, że nie chcemy nara
żać interesów państwa na szwank i musimy 
zrzucić z siebie wszelką odpowiedzialność za 
zachwianie stanowiska Niemców w Austryi.

P. W  o u n s e k (Słoweniec) żalił się na 
niesprawiedliwe traktowanie Słoweńców w Sty- 
ryi dolnej i Krainie w stosunku do Niemców i 
oświadczył, że jest zwolennikiem reformy w y
borczej.

Na tern obrady przerwano.

Secesya polska na kurytarzu.
Z Wiednia piszą do Głosu Narodu:
Podczas głosowania nad nagłością wniosku 

dra Gessmanna drobna grupa posłów polskich 
wyszła z sali. Tern usunięciem się od głosowa
nia zaznaczyła owa grupa, źe potępia zasadni
czo glosowanie powszechne. Do owej grupy 
secesyonistów należeli Julian baron Błażowski, 
dr. Włodzimierz Kozłowski, Stanisław hr. Pi- 
niński, książę Poniński, p. Sozański, prof. dr. 
Stanisław Starzyński. Z góry zapowiedzieli, że 
nie przyjdą na posiedzenie, by nie brać udziału 
w głosowaniu: Adam Jędrzejowicz i Jaxa- 
Chamiec.

Owo wyjście na korytarz tworzyło epilog 
dosyć żywych rozpraw w Kole i w tak zwa
nym klubie Podolaków. Początkowo liczba tych, 
którzy chcieli z pomocą secesyi zaprotestować 
przeciwko zasadzie glosowania powszechnego, 
była znacznie większą. Prezydyum Koła prze
cież wytężyło wszystką energię i wszystką wy
mowę, by zapobiedz takiej dezercyi.

Przedewszystkiem była ona bezcelową. 
Wszystko zaś, co jest bezcelowem, jest niepo- 
lityeznem. Nagłość wniosku dr. Gessmanna li
czyła w Izbie poselskiej tyle zwolenników, że 
nawet postawa nieprzyjazna całego Koła pol
skiego nie zdołałaby przeszkodzie jej przyję
ciu. Koło polskie tedy podejmowałoby bezowo
cną demonstracyę, narażałoby na zatratę wszy
stkie pakta z rządem, które, jak się pokaże, bę
dą dla dorobku polskiego bardzo korzystne, 
zmusiłoby do dymisyi i własne prezydyum i 
szereg wybitnych osobistości politycznymi pol
skich. I nie osiągnęłoby niczego, bo reforma

wyborcza przeszłaby gładko. Cóż dopiero mó
wić o secesyi drobnej garści posłów polskich ! 
Czyż mogła ona zaważyć na szali? Nic a nic! 
Natomiast w ostatniej chwili rzuciła cień nie- 
solidamości na zachowawczych posłów pol
skich. Był to błąd nietylko ze stanowiska po
lityki ogólnej polskiej, lecz także błąd ze sta
nowiska specyalnego polityki polskiej zacho
wawczej.

Secesyoniści dostarczyli bowiem przeci
wnikom zasad konserwatywnych następującego 
argumentu:

— Patrzcie! Jak długo konserwatyści trzę
śli Kołem polakiem, tak długo wymagali od 
demokratów bezwzględnej solidarności. Ka
żdego z przeciwników, który wyszedł na 
korytarz, nie chcąc się poddać komendzie 
większości, uważali za zapowietrzonego. Tym
czasem teraz, gdy się przekonali, że tworzą 
mniejszość, cofnęli się sami na korytarz, czyli 
złamali solidarność wprawdzie w formie naj
łagodniejszej, ale bądź co bądź złamali. I  to 
kiedy ją złamali ? W tedy, gdy szło o ska
sowanie przywileju wyborczego większej w ła
sności, czyli ich przywileju, bo oni prawie 
wszysoy piastowali mandaty większej wła
sności. Nie wahali się więc narazić auto
rytetu Koła polskiego na szwank, wtedy, 
kiedy chodziło o ich interes osobisty, o ich 
mandaty.

Tak będą argumentowali przeciwnicy kon
serwatyzmu, nie wszyscy wprawdzie, ale wielu 
I taka argument-acya padnie na grunt urodzaj
ny w masach — czyli ku szkodzie równowagi 
społecznej i politycznej — do reszty zdepopu- 
łaryzuje liasła zachowawcze, oraz stronnictwo 
konserwatywne, które mogłoby i powinno two
rzyć opozyoyę i kontrolę przyszłego stronnictwa 
rządzącego, żywiołów demokratycznych, także 
ludowych różnej barwy, oraz różnego odcienia.

Rozumiał to lepiej, niźPodoIacy, tak szczery 
konserwatysta, jak dr. Bobrzyński i głosował 
wraz z swym obozem za nagłością, by w ten 
sposób złożyć hołd solidarności Koła polskiego.

Z izby sądowej.
Kraków 8 listopada.

(Proces prof. Bujwida).
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się przesłu

chaniem świadka Jana Nowaka, który był w za
kładzie przez 12 dni. Jedzenie świadkowi nie sma
kowało, a mięso podawano raz na sześć dni. 
Jedzenia „nie było dosyć“ ; kto był „na żołąd- 
ku“ zdrowy, to mu nie wystarczało.

Świadek Bazyli M e 1 k o, gr. kat., z Biliny 
wielkiej ze wschodniej Galicyi, był w grudniu 
1905 r. przez 12 dni w zakładzie prof. Bujwida.

P r z e  w.: Jaki był wikt ?
Ś w i a d e k :  Kawa, herbata, ziemniaki, 

mięso, pęcak.
P r z e  w.: W ikt by ł dobry ?
Ś w i a d e k :  Dla mnie był dobry.
P r z e  w.: Jak się dozorca obchodził z 

chorymi ?
Ś w i a d e k .  Raz przyszedł do kancelaryi 

chłopak i skarżył się, źe go dozorca uderzył, 
ale nie wiem, jak się ten dozorca „pisze11.

Świadek Mokryna J a w o r s k a  ze Supra- 
nówki, była na wiosnę r. 190o przez dwanaście 
dni w zakładzie; zeznaje, że jedzenie było do
bre i ^dostatkiem .

Świadek Anna Ł  e p k o w ze Lwowa, wła
ścicielka realn., była również przez 12 dni w 
zakładzie; stołowała się wszakże osobno i ni
gdy nie była ani przy obiedzie, ani przy ko- 
lacyi, więo nie wie, jakie jedzenie podawano.

Oskarżyciel dr. G e r t l e r  do świadka: 
Podobno dozorczyni mówiła pani, że państwo 
Bujwidowie bywali w kuchni i kosztowali je 
dzenie ?

Ś w i a d e k :  Tak jest.
Obr. dr. H e s k i :  Przyjmuję to do wiado

mości, bo w ten sposób państwo Bujwidowie 
wiedzieli o jakości jedzenia.

Świadek Edmund K o r d y s  z Kołomyi, 
podaje, źe wikt nie był dobry, nie można go 
było jeść i dlatego stołował się w mieście. Po
dawanego mięsa nie można było jeść, bo to 
były kości i żyły.

P r z e w .: Może pan dlatego nie jadał w
zakładzie, bo pan miał pieniądze?

Ś w i a d e k :  Nie, nie można było jeść te
go wiktu.

Obr. Dr. H e s k i ;  Pan jest synem egze
kutora, to pan nie przyzwyczajony do wybre
dnego jedzenia, a dlaczego pan nie jadał w za
kładzie ?

Ś w i a d e k :  Nie mogłem, bo było niedobre.
Prof. B u j w i d  (do świadka): Czy je 

dzenie było obrzydliwe ?
Ś w i a d e k :  Nie, było nie dobre.
Obr. Dr. H e s k i : Podobno w zakładzie

często, pana głowa bolała, może to z głodu ?
Ś w i a d e k :  Tak, głowa mnie często bo

lała, może z głodu, ale ja  tego nie wiem.
Dalszy świadek Bolesław K o r d y s ,  z K o

łomyi, liczący lat 13, podaje, źe jedzenie było 
niedobre; inni chorzy także się skarżyli na je 
dzenie. Mięso było takie, źe nie można go było 
„odgryźć11,

Obr. Dr. H e s k i :  W  normie było, że 
mięso, ma być bez kości.

Świadek zeznaje jeszcze, że dwa tygodnie 
po powrocie do domu leżał w łóżku, bo „źle 
jadał".

Obr. Dr. H e s k i  (do świadka): Czy to 
panu lekarz mówił, że pan z tego chory, źe 
pan się źle odżywiał w zakładzie?

Ś w i a d e k :  Tak jest, mówił mi dr.
Terner.

Zast. osk. dr. G e r t l e r :  Proszę o prze
słuchanie lekarza dra Ternera.

Odczytano zeznania świadka Jana Stebel- 
skiego, ucznia szkoły wydziałowej, podające, że 
kawa była „lurąu, a jedzenie niemożliwe i że 
ludzi zmuszano do pracy w zakładzie.

Oskar. dr. G e r t l e r  sprzeciwił się od
czytaniu powyższych zeznań, a z powodu u- 
chwały trybunału, postanawiającej odczytanie, 
zgłosił zażalenie nieważności.

Świadek Julia B a r n a s i e w i c z ó w n a  
z Trembowli na zapytanie przewodniczącego, 
czy jedzenie było dobre, odpowiada, że „jedze
nia było dosyć11. Dalej zeznaje, że dozorca Jod- 
kowslii obchodził się „niegrzecznie11.

Osk. dr. G e r t l e r  (do świadka): Czy cię 
głodzono i znęcano się nad tobą ? 

w i a d e k : Nie.
Obr. dr. H e s k i  (do świadka): Ciebie u- 

żywano do czyszczenia spluwaczek. Jak to ro
biłaś ?

Ś w i a d e k :  Myłam pod wodociągiem i 
potem wylewałam.

O b r o ń c a :  Czy cię kto ostrzegł, że z ra
ną na ręce niebezpiecznie myć spluwaczki ?

Ś w i a d e k :  Nie.
Prof. B u j w i d  do świadka: Czy spluwa

czka była bardzo zanieczyszczona ?
Ś w i a d e k :  Nie.
Obr. dr. H e s k i :  Ale było na plute ?
Ś w i a d e k :  Tak.
Obr. dr. H e s k i :  To wystarczy.
Osk. dr, G e r t l e r :  Obmyłaś sobie potem 

ręce ?,
Ś w i a d e k :  Tak.
O b r o ń c a :  W  zimnej wodzie...
Ś w i a d e k :  Tak.
O b r o ń c a :  Tem lepiej, bo tego rodzaju 

mikroby najlepiej rozwijają się w zimnej 
wodzie.

Świadek Jan L a t u s z k i e w i c z  z Trem
bowli zeznaje, że „jedzenie było czasem dobre, 
czasem niedobre11, ale go było dosyć.

P r z e w . : Dlaczego było niedobre ?
Ś w i a d e k :  Było niedobrze czasem zgo

towane. Mięso czasem było twarde i dlatego 
ludzie nie jedli.

Obr. dr. G e r t l e r :  A le byli także tacy, 
co jedli i byli zadowoleni?

Ś w i a d e k :  Byli także tacy.
Obr. dr. H e s k i  (do świadka) : Co to by

ło z jakąś panią z Rosyi ?
Ś w i a d e k :  Ta pani widziała, jak ku

charka lała wodę do kawy i poskarżyła 
przed p. Bujwidową, a ta zwymyślała jeszcze 
ową panią.

Świadek Piotr Z u ł a w  i ń s k i z Dobczyc, 
rzeźnik, dostarczał mięsa najwięcej zimową po
rą państwu Bujwidom i to krzyżówki i zra 
zówki bez kości.

Obr. dr. H e s k i :  Skąd się brały kości, o 
których świadkowie zeznają ?

P  r z e w. : Po jakiej cenie było to mięso ?
Ś w i a d e k :  Po 1 kor. 50 hal. za kłg.
Prof. B u j  w i d  wyjaśnia, że do dworu w 

Dzasławiu bierze się mięso z kościami, do Kra
kowa bez kości.

P r z e  w .: Podobno brano także szponder, 
a takie mięso ma kości?

Ś w i a d e k :  Czasem brano szponder.
Obr. dr. H  e s k i : A  czy panu mówiono, 

że to mięso bez kości było brane do zakładu 
surowicy na hodowlę bakcyli, a nie do zakładu 
szczepienia ?

Ś w i a d e k :  Tego nie wiem.
Osk. dr. G e r t i e r : W ie pan co to

b ak cy l?
ś w i a d e k :  Nie wiem. Furman mi mówił, 

że na bakcyle.
Osk. dr. G e r t l e r :  On myślał, że bak

cyl to zakład. Czy pan dawał mięso bez żył i 
kości ?

Ś w i a d e k :  Rzeźnik musi dołożyć kości, 
a dać mięso z żyłami, jak jest, bo inaczejby 
stracił.

Świadek Józef R o m a n o w s k i ,  lat 18, 
z Sokala, zeznaje, że jedzenie w zakładzie mu 
smakowało, tylko było nieomaszczone, dlatego 
jadał na mieście za swoje pieniądze. Dozorca, 
Jan czasem krzyczał na ludzi, i przezywał ich 
„leniuchami11 i „łajdakami11. Świadek mył po
dłogi w zakładzie, drzwi mył, zamiatał.

P r z e  w.: Czy Romanowski zadowolony z 
pobytu w zakładzie?

Ś w i a d e k :  Nie było mi kiepsko.
Przysięgły dr. G e i s 1 e r (do świadka): 

Czy pan sam zgłaszał się do mycia podłóg i 
drzwi ?

Ś w i a d e k :  Nie, kazał to mi robić dozorca 
Adam. Robota nie była dla mnie ciężka.

Świadek Katarzyna B a c z y ń s k a  z Sie- 
dliszowic, wyrobnica, na zapytanie, czy dobre 
było jedzenie, odpowiada: Jakie mi dali, to mu
siałam zjeść.

P r z e  w.: Mięso b y ło ?  Dobre?
Ś w i a d e k :  Dobre.
P r z e w.: Baczyńska jada w domu mięso, 

czy u siebie lepsze ?
Ś w i a d e k :  Tak to z bydlęcia, jak to 

z bydlęcia. Jakie mi dali, to musiałam zjeść.
P r z e  w.: A  inne jedzenie ?
Ś w i a d e k :  Kapusta była kwaśna, t# mi 

nie smakowała.
P r z e w.: A  tutaj szewc z Tarnowa nam 

powiedział, źe każde jedzenie w zakładzie było 
niedobre, tylko kapusta była smaczna.

Adw. dr. H e s k i  (do świadka): Czy mięso 
było bez kości ?

Ś w i a d e k :  Jak to mogę pamiętać, kie
dy już dwa roki temu, a ja  nie pamiętam, com 
wczoraj jadła.

Osk. dr. G e r t l e r :  Czy was głodzono, 
czy nie głodzono ?

Ś w i a d e k :  Ej to wszystko jedno, czym 
głodowała, czym nie głodowała.

Świadek Władysław K  i f  e r z Kapuści- 
niec, zeznaje, że miał za mało jedzenia w za
kładzie, ale mu smakowało. Inni także dokupo
wali sobie jedzenia.

P r z e  w.: Tutaj mówiono, żo jak kto za
ż ą d a ł  .więcej jedzenia, tom u  dodawano.

Ś w i a d e k :  Ja o tein nie wiedziałem i 
dlatego nie żądałem.

W  dalszym ciągu rozprawy przesłuchiwa
no świadków.

Wypadki w Rosyi.
Berlin. Do Voss. ZUj: donosi korespondent 

petersburski: Dowiaduję się, że pomocnik mini
stra spraw wewnętrznych Krzyżanowskij zaj
muje się obecnie ustaleniem listy przypuszczal
nych kandydatów do dumy. Ci kandydaci, któ
rzy wydają się rządowi niepożądanymi, będą 
usunięci. W  ten sposób wdroży się przeciw 
nim śledztwo sądowe, albo usunie się ich w 
drodze administracyjnej. —  A by to ułatwić, 
istnieje zamiar uzyskać przez senat taki ko
mentarz do ustawy wyborczej, według którego 
także w drodze administracyjnej ścigani, ni# 
mają prawa wyborczego. W szystko to ma na 
celu, żeby przyszłą dumę można przynajmniej 
kilka miesięcy utrzymać, nie rozwiązując jej, 
a tymczasem zaciągnąć pożyczkę.

Warszawa. Koło stacyi Rogów na linii war- 
szawsko-wiedeńskiej rzucono wczoraj bombę na po
ciąg osobowy, z którego następnie zrabowano oko
ło milion rubli. Miało przytem wiele osób zginąć, 
lub odnieść rany.

Łódź. Podczas rewizyi w mieszkaniu szewca 
Leśniewskiego znaleziono tajną drukarnię i odezwy. 
Leśniewskiego aresztowano.

Bielgorod. (gub. kurska). Z wozu pocztowe
go, jadącego do Borysówki, zrabowano 2G.000 
rubli.

Tyflis. Rzucono tu bombę, która zabiła 3 po- 
licyantów, a jedną kobietę śmiertelnie zraniła.

Charbin. Konny patrol w okręgu zaamur- 
skim, złożony z 4 żołnierzy i jednego oficera, opa
dła banda Chuncłiuzów. Wysłano w pościg oddział 
złożony z 125 żołnierzy, który dopadł Clmnchuzów. 
W  starciu jeden żołnierz został zabity, pięciu zra

nionych, w tem dwóch ciężko. Chuncłiuzów, których 
banda liczyła około 200 ludzi, padło 20.

Petersburg. Car daje dziś obiad na cześć 
austro-węgierskiego ministra spraw zagranicznych, 
bar. Aehrenthala. W  obiedzie tym weźmie także 
udział bar. Aehrentbalowa i członkowie ambasady 
austro-węgierskiej.

Rosyjski minister spraw zagranicznych Izwol- 
skij daje dzis śniadanie na cześć bar. Aehrenthala.

Warszawa. Wczoraj powieszono w cytadeli 
bandytów Piotra Jaklewicza i Piotra Surdę za na
pad zbrojny na sklep monopolowy, zaś Mendla Szpi- 
talnika," Jankla Posnera, Andrzeja Stachowicza i 
Stefana Bąkowskiego za zamordowanie komisarza 
policyi Kowalewskiego.

Petersburg. Dziennik Oko zamieszcza nastę
pujący opis napadu na Kuźniecowskim moście w 
Petorsburgu, na karetę rządową, w której urzędnicy 
wieźli sześćset kilkadziesiąt tysięcy rubli:

Pierwsza bomba rzucona została z ukrycia, 
do czego posłużyła napadającym stojąca bezpośre
dnio przy mostku budka elektryczna. Bombę rzu
cono pod konie, które też ucierpiały, gdy kareta 
pozostała nietknięta. Kasyer i dozorcy celni wysko
czyli wtedy szybko z karety, pozostawiając ją na 
łasce losu. W  niespełna minutę z okien domu nr. 
81 przy kanale Jekateryńskim rzucona została 
druga bomba z górnego piętra, z pokoju zajmowa
nego przez młodych ludzi Chaimowicza i Rabiuo- 
wicza, którzy niedawno tu zamieszkali. W  czasie 
popłochu, wywołanego drugą bombą, podjechała do 
karety własnym powozem elegancko odziana bru
netka od strony ul. Polarnej. Woźnicą był jeden 
z wywłaszczycieli, którego osobistości jeszcze nie 
stwierdzono. Kobiecie tej podano do powozu trzy 
worki skórzane, z których jeden wyrzucony przez 
nią kopnięciem nogi, znaleziony został następnie w 
pobliżu piwiarni Kina. Woźnica popędził konie 
w stronę ulicy Fonarnej.

W  tejże chwili przywódca wyprawy, który 
się później nazwał Sergiuszem, rzucił na rogu ulic 
Kazańskiej i Fonarnej trzecią bombę, przez co u- 
możliwił kobiecie pomyślną ucieczkę. Przywódca 
ten, którego wysoka postać i śmiałe oblicze wyró
żniały się w tłumie, cały-czas stał z browningiem 
w jednem, a z bombą w dYugiem ręku. Na głowie 
miał białą „papachę11. Nie ruszał się ani na chwilę 
z miejsca i przez cały czas wydawał energiczne 
rozkazy, którym od czasu do czasu towarzyszyły 
rozmaite epitety pod adresem tówarzyszy, jak np.: 
„Bydlęta śpieszcie się. Tu. Zbóje, czego się tak 
grzebiecie?11 Ostatni jego rozkaz brzmiał: „Zmykaj
cie!11 Zanim rzucił bombę, ' tonem rozkazującym 
krzyknął w stronę publiczności, która się zebrała 
obok piwiarni Kina: „Precz, świnie!11

Co do owej kobiety, która nwiozta z sobą 
pieniądze zrabowane, krążą rozmaite pogłoski: je
dne twierdzą, że aresztowano ją w jednym z wa
gonów I-szej klasy na dworcu warszawskim; dru
gie, że znajduje się w Szwajcaryi, inne wreszcie 
że przebywa w Petersburgu i że polieya jest 
już na tropie jej. Według ostatnich informacyi, 
wydział ochrony otrzymać miał już pewne wiado
mości, że zrabowane pieniądze w dzień zamachu 
wywiezione zostały do Finlandyi, skąd na wielkim 
okręcie, płynącym zagranicę, dwie osoby wywiozły je 
dalej. Podobno za wskazanie miejsca, gdzie znajdu
ją się zrabowane pieniądze, wyznaczono nagrodę 
w wysokości 10°/,, a więc 36 tysięcy rubli.

KRONIKA.
Lwów 9 listopada.

Starostowie : gródecki i lwowski wydali,
jako przewodniczący Rad szkolnych okręgowych, 
okólniki do wszystkich podległych im nauczycieli 
ludowych, zakazujące im wydalania się ze wsi bez 
urlopu. Rozporządzenie to motywowane jest tem, że 
nauczyciele zanadto namiętnie oddawali się agita- 
cyi politycznej i w tym celu jeździli po wsiacli 
okolicznych.

Prezesem Zboru izraelickiego wybrany zo
stał w miejsce bł. pain. dr. Emila Byka dr. Szymon 
Schaff, adwokat krajowy, jego zastępcą dr. Józef 
Czoszer.

Telefony lwowskie. Byrekcya poczt i tele
grafów donosi nam listownie, że dokłada wszel
kich usiłowań, aby telefony lwowskie funkeyono- 
wały dobrze, a jeżeli mimo to dają się odczuwać 
jeszczo pewne braki i wadliwości, to nie należy 
tego bynajmniej kłaść na karb wadliwego zarządu, 
ale na to, że na urządzenie telefoniczne wpływa 
tyle zewnętrznych przeszkód, iż zarząd telefonów 
w bardzo wielu wypadkach zgoła nie jest w mo
żności zapobieżenia im. Najliczniejsze bowiem prze
szkody bywają spowodowywane przez nieoględne 
ustawienie rusztowań przy odnawianiu domów, lub 
przy nowych budowach. — Właśnie we wrześniu 
br. przerwano naraz w ten sposób 52 przewodów 
telefonicznych podczas przebudowy domów na pl. 
Smolki 1. 4, przy ul. Gródeckiej 1. 36 i przy ul. 
Krótkiej. Tak samo przy ul. Kochanowskiego ze
psuto z powodu budowy nowego domu całą trasę 
telefoniczną, którą wskutek tego ze znacznym ko
sztem musiano przełożyć. Podczas jarmarku na pla
cu powystawowym zepsuto również wiele stacyi 
telefonicznych wskutek nieoględności przy nrządze- 
niu elektrycznych świateł świętojańskich. Niemniej 
i elektryczność atmosferyczna (pioruny) zniszczyła 
kilkakrotnie stopki, ochraniające aparaty telefoni
czne od skutków piorunu, a przerwy wskutek tego 
powstałe można było dopiero po kilku dniach po- 
usuwać. —  Takiego to rodząju są właściwe prze
szkody nienależytego! fungowania lwowskiej sieci 
telefonicznej, bo co do obsługi stacyi centralnej, to 
ta jest zupełnie dostateczną i z reguły dobrą.

Jeżeli się bowiem uwzględni, że obecnie u- 
skutecznia się w stacyi centralnej w przecięciu 
dziennie 4 do 5 tysięcy połączeń (w październiku 
b. r. było 145.997 rozmów miejscowych) to zda
rzają się tu i ówdzie jakieś usterki, jak np. mylne 
połączenie, nie natychmiastowe zgłoszenie się lub 
rozłączenie itp., są czysto przypadkowe, nie dające 
się wręcz uniknąć w tym pośpiechu, w jakim ta 
manipulacya się odbywa, a nie są bynajmniej wy
nikiem wadliwego zarządu, jak to twierdzi autor 
tych notatek. Zdarza się też często, że strony sa
me są powodem nieprawidłowości — mianowicie 
gdy po ukończeniu rozmowy nie oddzwonią.

W  końcu prosi Dyrekcya, aby abonenci tele
fonu zawiadamiali ją o każdym nieprawidłowym 
wypadku, aby mogła badać, w czem leży przyczyna 
złego, i usuwać je.

Z  teatru miejskiego. ..Tak albo nie!11 (Triple 
patte) komedya w 4 aktach T. Bernarda i A. God- 
fernaux, grywana z ogromnem powodzeniem w Pa
ryżu, będzie premierą najbliższego tygodnia. W  ar- 
cywesołej tej komedyi grać będą główne role pp. 
Nowacki, Fiszer, Feldman, Kwiatkiewicz, Rottero- 
wa, Ogińska, Otrembowa, Jankowska i i.

Na czwartek 16 b. m. zapowiada repertuar 
pierwsze przedstawienie 3-aktowej opery P. Ma- 
scagniego „Przyjaciel Fryc11, w której główną par- 
tyę kobiecą, Zuzię, odtworzy Irena Bohuss. Twórca 
„Cayallerii11, będąc w roku ubiegłym na przedsta
wieniu tej opery w Medyolanie, wyraził naszej 
primadonnie, śpiewającej tam partyę Zuzi, sw o je

48 lat
istniejąca zaszczytnie znana firma Jan Tkacz i Syn w

Kopernika 18.
urządza ściśle fachowo kompletne salony, sypialnie, jadalnie i 

posiada takowe na składzie zawsze w wielkim wyborze.
Ceny konkurencyjne.
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najgorętsza uznanie, w dowód czego wręczył jej 
swoją fotografię z bardzo pochlebną dedykacyą.

Zabici przez p. Graybnera chłopi nazywa
li się: Bartłomiej Padło i Franciszek Odbieżychle- 
ba; ranionym zaś został Stanisław Odbieżychleba, 
brat tamtego. Wszyscy trzej należeli do nadzwy
czaj niebezpiecznych rabusiów i awanturników, tak, 
że okolica odetchnęła na wiadomość, że dwóch z 
nich usunięto, a trzeci jest w szpitalu.

Oszust. W  Wiedniu zaaresztowano rzezi
mieszka, który pod nazwiskiem Roberta Poraj Ma
dejskiego popełnił szerbg oszustw, zwłaszcza za 
pomocą obietnic małżeństwa. Od pewnej panny 
wyłudził 1.400 koron, obiecując jej, że się z nią 
ożeni. Wreszcie policya uwięziła go, stwierdziwszy, 
że się nazywa Rudolf Pegrisch i był już kilka ra
zy karany la  przeróżne oszukańcze sprawki.

Zabójstwo. Ze Stanisławowa donoszą, że 
W' niedzielę pokłóciło się tam o jakieś 20 koron 
dwóch pomocników rzeźniczych: 17-letni Antoni
Broszkiewicz z 25-letnim Teodorem Niemczykiem. 
Od kłótni przyszło do bójki, podczas której Niem
czyk począł dusić za gardło Broszkiewicza, a ten 
broniąc się, pchnął Niemczyka nożem rzeźnickim 
tak nieszczęśliwie, że ten, wydawszy tylko okrzyk: 
„Jezus, Marya!“ padł na miejscu bez życia. Brosz- 
kiewicza natychmiast uwięziono.

Konkurs na jedno galic. miejsce funduszowe 
w- Akademii Maryi Teresy w Wiedniu rozpisuje 
Wydział krajowry we Lwowie. Termin do Igo 
grudnia.

Morderstwo. W  rowie przydrożnym wsi Woli 
Dobrostańskiej znaleziono onegdaj zwłoki 22-letnie- 
go Karola Hugeta, dozorcy budowy gościńca z Ja
rzyny do Woli Dobrostańskiej. Jak stwierdzono, 
został on uduszony. Zandarmerya śledzi za spraw
cami.

Torba na akty, ukradziona prezydentowi mi
nistrów drowi Wekerlemu w sobotę wieczorem, 
gdy się wybierał w podróż do Wiednia na pogrzeb 
ś. p. arcyksięcia Ottona, nie zawierała żadnych 
ważnych dokumentów, jak to dzienniki budapesz
teńskie mylnie rozgłosiły. Znajdował}7 się w niej 
tylko przybory do palenia i kilka skryptów mniej
szej wagi, które dr. Wekerle chciał czytać w dro
dze. Natomiast wrażne, tajne dokumenty miał pre
zydent przy sobie i te nie zginęły.

Temperatura dnia 7 listopada o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej 7, we
Lwowie —j-10, w Tarnopolu —p 6, w Czei-niowcach 
—j-7, w Wiedniu —j- 7, w Salchurgu —f-10, w Gracu 
-)-7, w Pradze - f i l ,  w Tryeście -f IG, w Abbazyi 
—[—15, w Raguzie -f- 18, w Budapeszcie -f- 8, w 
Berlinie -f- 7, w Hamburgu -f- 8, w Monachium 

8, w' Zurychu -f- 7, w Genewie -j- 7, w Lugano 
-j-12, w Anglii —(—10, w Paryżu -f- 9, w Biarritz 
-413, w Nizzy -(-12, w północnych Włoszech-(-10, 
We Plorencyi —j-1G, w Rzymie -(-18, w Neapolu 
+  18, w Palermo —J—19, w Madrycie -(1 7 , w Sztok
holmie +  6, w Petersburgu — 1, w Wilnie +  6, 
w Warszawie -j- 4, w Moskwie -| 3, w Kijowie 
-j- 7, w Odessie +- 7, w Serajewie -j-8, w Bel
gradzie - f i l ,  w Bukareszcie ■+ 8, w Sofii -1 3, 
w Konstantynopolu + 1 3 , w Atenach 4 17. (Tem
peratura według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano +  8 R. 
W  poł. -f- 14 R. w cieniu, + - 16 na słońcu. Bar. 
763. Spada. Prześliczna pogoda.

W bufecie teatralnym.
— Co wolisz: dramat, czy tragedyę?
— Wszystko jedno, byle był w nich balet!...

Prof. Franciszek Neuhauser i Sp., skład forte- 
lńanó-w, pianin i harmonium, Lwów7, Batorego 11, ma 
instrumenty pierw7szej jakości. Kierownictwo fachowe. 
Sprzedaż, kupno, wynajm na przystępnych warunkach.

W idowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D ziś: „La 

Bestia11, dramat J. zmławskiego. — W  sobotę 
popołudniu „Dziewica orleańska11, tragedya Schil
lera; wieczorem „Lalka,11 operetka Audrana. — 
W  niedzielę popołudniu „Ach to Zakopane!11, kro- 
tochwila K. Kraatza i Yeała; wieczorem „Eugeniusz 
Onegin,11 opera Czajkowskiego. — W  poniedziałek 
„La Bestia,11 dramat J. Żuławskiego. —We wtorek 
„Eugeniusz Onegin11, opera Czajkowskiego. — We 
środę po raz pierwszy „Tak, albo nic!11 (Triplepat- 
te), komedya w7 4 aktach z francuskiego Tristana 
Bernard i A. Godfernan. — We czwartek po raz 
pierwszy „Przyjaciel Fryc,11 (L’Amico Fritz), opera 
W7 3 aktach, słowa P. Suardona, muzyka Masca- 
gniego. — W  piątek „Tak, albo nic!11, komedya 
T. Bernarda i A. Godfernana. — W  sobotę popołu
dniu „Zemsta,11 komedya Al. lir. Fredry (ojca), 
wieczorem „Przyjaciel Fryc,11 opera Mascaguiego.— 
Najbliższą uow7ością będzie dramat Ibsena „Rosmers- 
hoim11.

Repertuar teatru krakowskiego. W  sobotę 
„Zakochana11 (L’Amoureuse), komedya w 3 aktach 
Jerzego de Porto - Biche (now7ość). •— W  nie
dzielę popołudniu „Odrodzenie11 (Renaissance), kom. 
w 3 akt. Fr. Sclionthana (Ceny zniżone do połowy); 
wieczorem „Bo nad siły,“ sztuka w 2 częściach, 
wr 5 odsł. Bjoernstierne-Bjoernsona.

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 listopada. 
Faciam ? fenomen w7okalny. Damhofera piosnki Ko- 
scliata i tańce tyrolskie. Ada Francis, czar rusałek. 
„Edzio w konkurach,11 burleska w 1 akcie przez 
A. S. i S. S. „Wierny pies11 i „Przemytnik,11 sen 
sacyjne obrazy bioskopu. 11 nowości. W  niedzielę 
i śwdęta dwa przedstawienia : o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
* Koncert. Prof. Henryk Melcer dal nam 

Wczoraj koncert pod każdym w7zględem bardzo zaj
mujący. Rozpoczął rzecz od odegrania sonaty Es- 
mol, jednego z najbardziej modernistycznych kom
pozytorów francuskich, p. Pawła Dukas. Utwór to 
■Wysoce oryginalny, w7 niektórych swoich częściach 
Lardzo rozwdchrzony, mający jednak ustępy pełue 
Szczerej poez, i. Zwłaszcza druga część (andante) 
^ardzo nam się podobała. P. Melcer cokolwiek ją 
Zanadto szopenizował, przypuszczamy jednak, że 
Wykonanie jej więcej w7 stylu Bacha podniosłoby 
Znacznie jej piękność. Z tem wszystkiem sonata, 
zwłaszcza jej trzecia część, spotkała się z pewną 
mechęcią u naszej publiczności. Jeden może z naj
lepszych lw7owskich dyletantów, człowiek bardzo 
poważny i ogromnie inteligentny, mówił nam, że 
gdyby literatura muzyczna miała tylko takie li
twory, jak ta sonata pana Dukas, to nigdyby nie 
zasiadł do fortepianu.

Trzeba wszakże pogodzić się z tem, że dolne 
Warstwy, otrzymując wyższe wykształcenie, wpro
wadzać będą coraz bardziej i coraz częściej dzikie 
pomysły swej nieokrzesanej duszy, nietyłko na 
polu politycznem, ale i w dziełach sztuki. Paul Du
kas, jak samo jego nazwisko wskazuje i pisownia 
tego nazwiska, musi pochodzić z tych warstw spo
łeczeństwa francuskiego, które może do ostatniej 
Rawet generacyi nie miały żadnego wyobrażenia o 
kulturze — więc cóż dziwnego, że pod wpływem 
Studyów dusza tego człowieka przemówiła w spo- 
s°b strasznie rozwichrzony. On sam na starość, 
a nie on, to jego wnuki i prawnuki, będą już zu

pełnie inną mieli duszę i inaczej będą piękno od 
czuwali.

Po tej sonacie, która dała temat do bardzo 
ożywionej dyskusyi w sali koncertowej między pu
blicznością, nastąpił własny utwór Henryka Mel
cera, dotąd we Lwowie nieznany, pod tytułem: 
„Trzy myśli muzyczne11, którego zwłaszcza część 
pierwsza i ostatnia są prześliczne.

Z kolei koncertant dokonał pewnego tour de 
force, dotąd jeszcze niepraktykowanego, przynaj
mniej w naszem mieście. Oto zagrał odrazu na je
den numer programu wszystkie 24 preludya szope
nowskie. Pomijając już kwestyę techniki pamięcio
wej, podwójnej, ho szło o pamiętanie każdego z pre- 
ludyów i o pamiętanie tego, jak one idą w porzą
dku, podnieść wypada tę niesłychaną wytrwałość 
nerwów i mięśni, aby grać bez przerwy przez go
dzinę i grać do tego skończenie dobrze.

Najhardziej nas zachwycimy: Prelud drugi
(a-mol), trzeci (g-dur), szósty (h-mol), ze śpiewem 
w basie, siódmy (a-dur) grany powolniej, niż zwy
kle grają, dziesiąty (cis-mol), dwudziesty (c-mol) 
i dwudziesty trzeci (f-dur). Mamy jednak do za
rzucenia piętnastemu (des-dur) z powtarzaniem nu
ty as przy zmianie tonacyi gis, mianowicie że de- 
crcscendo odbywało się zanadto pośpiesznie, a fo r - 
tissima nie miały potęgi, lecz były tylko wystuki
wane —■ co ostatecznie jest zrozumiałem wobec 
ogromnego znużenia, jakie musiało ogarnąć tego 
wielkiego pianistę. A przecież nie dał on za wy
graną i odpocząwszy chwilę zagrał nam dwa utwo
ry Liszta: jeden (Jeu d’eaux de la villa d’Este) dla 
pokazania swej biegłości palcowej, drugi (uwertura 
z Tannhausera Wagnera) dla udowodnienia, że siły 
jego fizyczne i duchowe nie są zniszczalne. I na
prawdę są one niemal niezniszczalne. Bo jedynie 
to możemy wytknąć tej uwerturze, że śpiew Tann- 
liausera do Wenus miał trochę zamazany rysunek 
wskutek wzięcia za szybkiego tempa, tak szybkie
go, że żaden tenor w tem tempie nie mógłby tej 
pieśni wyśpiewać.

Pomijając te drobne usterki, nic nieznaczące 
wobec ogromnych zalet gry znakomitego pianisty, 
uznać musimy wczorajszy koncert p. Melcera jako 
jeden z najpiękniejszych, a bodaj czy nie najpię
kniejszy i najbardziej pod względem iutellektual- 
nym interesujący każdego znawcę muzyki.

Sala Narodnego Domu była- dość dobrze ob
sadzoną, pełną jednak zupełnie nie była, co chyba 
tem da się usprawiedliwić, iż w ciągu ostatnich 
paru tygodni mamy taką powódź koncertów, że po 
prostu sił fizycznych nie starczy, aby je wszystkie 
odwiedzić. Koncertantowi ofiarowano kwiaty i okła* 
skiwano go baidzo gorąco.

Z p m a M e  Stow. zarotóowyci i ftsp lansjcli.
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Walne zgromadzenie delegatów Związku 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych roz
poczęło swoje obrady dzisiaj o wpół do 10-tej 
przedpołudniem w wielkiej sali galic. Kasy 
oszczędności. Obecnych 102 delegatów, repre
zentujących 112 Stowarzyszeń. Obrady zagaił 
prezes Związku p. Biechęński; wskazał on mię
dzy innerni na wielką doniosłość życzliwego 
stosunku między Stowarzyszeniami zarobkowe- 
mi a Bankiem austro-węgierskim. Stowarzy
szenia powinny się starać kupować akcye tego 
Banku. W płynie to niezawodnie bardzo dodat
nio na kredyt Stowarzyszeń w Banku.

Dokonano wyboru prezydyum zgromadze
nia. Przewodniczącym obrano p. Horodyskiego, 
za?tępcami pp. Barbackiego i Zauderera. Po 
sprawdzeniu legitymacyj delegatów, które za
jęło cłuźo czasu, sprawozdanie wydziału i komi- 
syi rewizyjnej bez czytania przekazano ko- 
misyi.

Z kolei dyr. Terenkoczy przedłożył spra
wozdanie o czynnościach akcyjnego Banku 
Związkowego dla Stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych. Kapitał akcyjny tego Banku 
wynosi 1,000.000 koron; obrót, który Bank ten 
miał w roku 1905, wynosił 7,005.988 koron, fun
dusz rezerwowy wynosi 8.115 koron, zysk w 
roku ubiegłym 45.894 koron. Bilans Banku 
przekazano komisyi bankowej, do której ró
wnież odesłano wnioski p. Lechowskiego doma
gające się wezwania Stowarzyszeń, by rozej
rzały się przed wyborami zarządu Banku zwią
zkowego Stowarzyszeń zarobkowych, kogo w y
brać należy do Rady nadzorczej tego Banku i 
żądające, ażeby Bank postarał się o wprowadze
nie akcyj swoich na giełdę.

Nastąpił referat dra Głargasa o społeczno- 
ekonomicznem znaczeniu „Spółek z ograniczo
ną odpowiedzialnością11.

Referent przedstawił treściwie braki da
wniejszego austryackiegoustawodawstwa spółko- 
wego. Żadna z form spółkowych, dotychczas 
istniejących, nie umożliwiła należycie łączenia 
kapitałów dla celów przedsiębiorczych bez zbyt 
daleko idącego ryzyka, o ile chodziło o przed
siębiorstwo mniejszych lub średnich rozmiarów. 
Spółki akcyjne z powodu bardzo kosztownego 
zarządu i wysokiego opodatkowania nadają się 
tylko dla wielkich przedsiębiorstw, wszystkie 
zaś inne formy spółkowe były dotąd wyłącznie 
lub częściowo spółkami osób, a nie kapitałów. 
Dotyczy to także stowarzyszeń zarobkowych 
(choćby z ograniczoną poręką). Ustawa au- 
stryacka z dnia 16 marca b. r. zaprowadzająca 
za wzorem niemieckim „Spółki z ograniczoną 
odpowiedzialnością11, czyni zadość potrzebie od- 
dawna odczuwanej i podnoszonej. Podstawę 
kredytową takiej spółki stanowi kapitał zakła
dowy przez wspólników złożony, względnie 
zgłoszony. W spólnicy odpowiadają wprawdzie 
solidarnie za całość wpłaty kapitału zgłoszone
go, ale o ile z obowiązku tego wywiązali się, 
to nie mają już żadnej innej odpowiedzial
ności.

Spółki te są obliczone na przedsiębior
stwa średnich rozmiarów, minimalny bowiem 
kapitał zakładowy wynosi 20.000 koron, a mi
nimalna wkładka 500 koron. Zespolenie wza
jemne wspólników ze sobą jest dość silne, bo 
przeniesienie udziałów może nastąpić z reguły 
tylko za zgodą reszty wspólników w formie 
aktu notaryalnego. Możliwość dopłat zależy 
od kontraktu spólkowego, podobnie jak i spo
sób zarządu, przyczem pamiętać należy, że 
Rada nadzorcza jest tylko przy większych 
spółkach ustawowo wymagana. Chcąc ocenić, 
jakie znaczenie społeczno-gospodarcze uzyskają 
te spółki, przytacza referent wiele dat, doty
czących funkcyonowania tych spółek w _ Niem
czech. Daty te dowodzą przedewszystkiem, że 
„spółki z ograniczoną odpowiedzialnością11 są 
formą spółkową bardzo giętką zarówno co do 
rodzaju produkcyi, jak i co do wysokości ka
pitału zakładowego, że mało jest gałęzi pro
dukcyi gospodarczej, gdzieby ta forma nie 
znalazła dotychczas zastosowania, i że góruje 
ona nad formą spółek akcyjnych, zwłaszcza 
tam, gdzie obowiązek ogłaszania bilansów jest 
rzeczą bardzo niewygodną, ze względu na roz-

wielmożnioną konkurencyę, jak np. w przemy
śle tkackim i cukrowniczym.

Po referacie dra Gargasa rozpoczęła się 
dyskusya nad projektem rządowym założenia 
Centralnej kasy związkowej. Genezę i znane 
zasady projektu rządowego przedstawił dyr. 
Terenkoczy. Uznaje on ogromną doniosłość za
łożenia Centr. Kasy związkowej i wielki jej po
żytek dla Stowarzyszeń i Spółek, wszelako 
chciałby, aby Stowarzyszenia i Spółki w na
szym kraju nie stały z Kasą związkową w bez
pośrednim stosunku, ale za pośrednictwem kra
jowej Kasy związkowej, lub wogóle odpowie
dniej krajowej organizacyi. Mówca, który był 
członkiem, zarządzonej przez rząd w tej mierze 
ankiety, i jest zresztą wybitnym znawcą facho
wym, jest przekonany, że intencye rządowego 
projektu są szczere. Rząd z Kasy tej realnego 
zysku nie będzie miał niemal żadnego; a 
intencyą jego jest przyjść z materyalną pomo
cą rozwojowi Stowarzyszeń.

Referat swój zakończył dyr. Terenkoczy 
zaproponowaniem rezolucyi, w której wyrażone 
jest uznanie dla doniosłości i trafności rządo
wego projektu, a następnie zaakcentowanych 
jest następującyeh pięć życzeń naszego kraju: 
1) aby samodzielność i autonomiczny za
rząd naszych stowarzyszeń nie został naruszo
ny; 2) aby nie ograniczono zakresu działal
ności naszych stowarzyszeń, a przedewszyst
kiem pod względem przyjmowania wpłat na 
rachunek bieżący i na wkładki oszczędności; 
8) aby uposażenie naszego kraju w po
trzebne środki pieniężne nie zależało od tenden- 
cyj politycznych, ale od realnych warunków 
kredytowych, przyczem wziąć pod uwagę na
leży potrzebę większego uwzględnienia potrzeb 
naszego kraju ze względu na dotychczasowy, 
niższy od krajów zachodnich, jego poziom eko
nomiczny i rozbudzony w ostatnich latach ży
wy ruch ku podniesieniu się przedsiębiorczości 
i wydatności p ra cy ; 4) aby kraj nasz był od
powiednio reprezentowany w W ydziale gene
ralnym centr. Kasy związkowej ; 5) aby w skła
dzie personalu urzędniczego tej instytucyi był 
odpowiedni procent Polaków.

Otwarto dyskusyę. Pierwszy mówca p. K o
siba wystąpił przeciw projektowi Kasy, wyra
żając zdanie, że każdy obcy pieniądz, wprowa
dzony do Galicyi, powiększa tylko nasze nie
wolnictwo ekonomiczne. Drugi mówca p. Bar
toń wypowiedział niczem nieuzasadnione podej
rzenie, że centralna Kasa związkowa rzuci naj
większą część kredytów na rynek wiedeński, a 
nas będzie zupełnie zaniedbywać, w zamian za 
to, że opanuje naszą wolność ruchów ekonomi
cznych. Mówca proponuje zwołanie ankiety Sto
warzyszeń w celu rozważenia sprawy założenia 
krajowej organizacyi, zupełnie niezawisłej i nie 
stojącej w stosunku z centralną Kasą w "Wiedniu.

O godzinie 1 z południa obrady trwają
dalej.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 6 listopada.

(Z). W  lokalu tutejszego „Giro und Kassen- 
verein“ odbyła się dziś konferencya przedstawicieli 
wszystkich banków wiedeńskich, przyjmujących 
pieniądze na książeczki. Naradzano się nad tem, 
czy wobec tego, że obecna drożyzna pieniędzy po
trwa zapewne dłuższy czas, nie należy podwyższyć 
procentu, jaki banki wiedeńskie opłacają od wkła
dek, a wynoszącego wciąż jeszcze tylko 31/,,0/,,. 
Przedstawiciel Anglobanku postawił wniosek, ażeby 
procent ten podwyższyć na 4*/ ,̂ gdyż odpowiada 
to słuszności, a zresztą w razie, gdy banki dalej 
trwać będą w swej dotychczasowej egoistycznej 
polityce procentowej, to publiczność przestanie im 
powierzać swe kapitały. Reprezentanci innych ban
ków oświadczyli się za podwyższeniem procentu 
tylko na 33/4*/t , wobec czego przedstawiciel An
globanku opuścił zgromadzenie, zapowiadając, że 
Anglobank nie czuje się więcej związanym soli
darnością z innemi instytucyami, lecz na własną 
rękę podwyższy swym klientom procent od pienię
dzy włożonych na książeczki na 4°/0.

Na giełdzie była dziś tendencya słaba, gdyż 
zarówno Berlin jak i Londyn oddziaływały w kie
runku zniżkowym. Obawiają się tam, że bank an
gielski może podwyższy jutro swą stopę procento
wą na 7’/,. Kurs konsoli angielskich spadł na 86.

Z Bukaresztu donoszą, że bawią tam pełno
mocnik wiedeńskiego Banltyereinu dr. Adler, tudzież 
pełnomocnik paryskiego „Banąne Parisienne11 Bar- 
bee i kapitałami obu tych instytucyi powołują do 
życia bank pod firmą „Banąue Commerciale Rou- 
maine“ z kapitałem 10 milionów franków.

Wedle doniesień z Pragi, czeskie kopalnie 
węgla nie mogły w drugiej połowie października 
załadować prawie 24000 wagonów węgla, gdyż ko
leje państwowe nie dostarczyły im wagonów.

W  ostatniej chwili donoszą z Londynu, że 
eskent prywatny obniżył się tam na 5u/lf.*/n, a 
gdy nadto z południowej Afryki nadeszły nowe 
transporty złota, które odstawiono do piwnic banku 
angielskiego, przeto odpada obawa, iż bank ten w 
tym tygodniu jeszcze podwyższy swą stopę pro
centową na 7°/0. 7

Niemałą pomoc przyniósł bankowi angielskie
mu bank francuski, przez to, że na niezbędne po
trzeby monetarne Egiptu dał sumę pięciu milionów 
franków w złocie. Jestto suma wprawdzie niezna
czna, ale w każdym razie wobec tak naprężonej 
sytuacyi i ta pomoc jest bardzo cenna;

T E L E G M M O ł Z E G U D f .
(Depesze poranne).

Paryż. Izba deputowanych obradowała 
nad przedłożeniem o kredycie dla mającego po
wstać ministerstwa „pracy i dobra publiczne
g o 11. Kilku mówców zarzucało prezydentowi 
gabinetu Clemenceau, że postąpił jak  anarchi
sta i tworząc nowe ministerstwo, zapomniał o 
ciele prawodawczem.

Minister Viviani usprawiedliwiał utworze
nie tego ministerstwa w celu większego skonso
lidowania kwestyi robotniczych. Będzie ono 
spełniało głównie idee polityki socyalnej. Mini
ster oświadczył, że będzie postępował jako so- 
cyalista i czynami będzie się starał pozyskać 
zaufanie robotników. (Oklaski na lewicy). Rze
czą jego jest przewidywać potrzeby robotni
ków i dbać przytem o ich wolność. Bądź co 
bądź, robotnicy pamiętać muszą o tem, że e- 
mancypacyę swą zawdzięczać mogą tylko 
ciągłemu postępowi, a nie „polityce kata
strof11.

"W sprawie żądania 10-godzinnego dnia 
pracy będzie minister pośredniczył u senatu. 
Prawo związków robotniczych zostanie rozsze
rzone. Robotnicy, którzy bogatym dostarczają 
środków do ich władzy, żądają wolności społe
cznej i bezpieczeństwa, które tkwi jedynie 
w prawie własności. Praw7a ogółu nie powinny

jednak niweczyć praw jednostki. (Długotrwałe 
oklaski). W alkę pomiędzy ludźmi , którym 
szczęście sprzyja, a zaniedbanymi przez los, roz
strzyga metyle ręka ludzka, ile siła w j7- 
darzeń.

Akcya przeciw klerj-kalizmowi — po
wiada dalej minister — nie wyczerpie na
szej pracy. To dopiero początek. (Długotrwa
łe oklaski na lewicy). W  końcu minister wzy
wa szczerych republikanów do współdziałania 
w reformach socyalnych.

(Ponowne burzliwe oklaski. Mówca od
biera gratulacye od wielu posłów i od Cle
menceau).

Jeden z posłów lewicy wnosi, aby mo- 
wę tę plakatami ogłosić we wszystkich gmi
nach Francyi, co Izba uchwaliła 368 głosami 
przeciw 162.

W  końcu przyjęto kredyt dla nowego mi
nisterstwa 512 glosami przeciw 20.

Cetynia. W  mowie tronowej, otwierającej 
skupczynę, ks. Mikołaj podniósł, że zawsze był 
przejęty pragnieniem zagwarantowania konsty
tucyjnych praw obywatelskich w demokraty- 
cznem księstwie; poczem, wskazując na rozwój 
księstwa, oświadczył, że stosunek przyjazny 
między Rosyą a Czarnogórą i nadal będzie o 
wiele przyjaźniejszy., niż dotąd. Dobre również 
i przyjazne stosunki panują między Austro-W ę- 
grami a Czarnogórą, czego dowodem wizyta, 
złożona przez ks. Daniłę austryackiemu następ
cy tronu, z okazyi jego pobytu w Dubrowniku.

Paryż. Radykalne grupy parlamentu od
były wczoraj konfereucyę z prezydentem gabi
netu Clemenceau i ministrem oświaty i wyznań 
Briandem co do terminu ustawy w sprawie 
rozdziału Kościoła od państwa. Briand oświad
czył, że tylko te Związki religijne, które wejdą 
w życie do 11 b. m., będą brały udział w przy- 
wilejach ustawy co do objęcia na własność 
dóbr kościelnych. Co do Związków, które po
wstaną później, rząd będzie rozstrzygał, czy do
bra kościelne mają być im przyznane, czy też 
oddane zakładom dobroczynnym. Grupy rady
kalne oświadczyły, że godzą się na takie zała
twienie tej sprawy.

Paryż. Kilku biskupów i liczne grono du
chownych trancuskicli udaje się w ciągu bieżą
cego miesiąca do Rzymu, aby prosić o wska
zówki cp do zachowania się po dniu 12 gru
dnia b. r.

Berlin. Nordd. Allg. Zły. zaprzecza w ka
tegoryczny sposób podanej przez pisma wiado
mości o bliskiej dymisyi ks. Biilowa, oraz o 
tem, jakoby prezydyum gabinetu miało być od
dzielone od urzędu kanclerskiego.

Berlin. Biuro W olffa zaprzecza wiadomo
ści dzienników o dymisyi Podbielskiego i o 
przyjęciu jej przez cesarza.

Berlin. Organ najskrajniejszej frakcyi kon
serwatywnej Meichslote występuje jawnie z zarzu
tami przeciw cesarzowi, że zanadto wysuwa naprzód 
własną indywidualność. Każdy kanclerz ma wobec 
niego ciężkie stanowisko. Dlatego żądać należy, 
aby ministrowie mieli wobec cesarza odwagę cy
wilną. Być może, że w takim razie będziemy mieli 
częstsze zmiany gabinetu, co z pewnością nie było
by dobrem, ale także cesarz widziałby, że nie po
winien tak impulsywnie na zewnątrz występować.

Wielkie wrażenie robi wizyta wczorajsza ces. 
Wilhelma u księcia Eulenburga w Liebenberg. -— 
Dzienniki przypuszczają, że idzie o ważną decyzyę 
polityczną. Koln. Zły. twierdzi, że tam rozstrzygnie 
się przesilenie co do Podbielsky’ego.

Belgrad. Onegdaj wieczorem rząd serbski 
zawarł układ z zastępcą fabryki dział Wcbneidra 
co do dostawy'dział szybkostrzelnych dla armii 
serbskiej. Minister skarbu uda się dziś do Paryża 
celem zaciągnięcia pożyczki na zbrojenia i koleje.

Berlin. Locul Anzeiger donosi, iż ks. Albert 
pruski wyjeżdża jako komendant wojsk do Afryki 
południowej. Książę niedawno temu zawarł mał
żeństwo morganatyczne' z baronową Lindenberg, 
b. artystką dramatyczną.

(Depesze popołudniowe).
Warszawa. Późną nocą przybył tu pociąg 

pocztowy kolei warszawsko-wiedeńskiej, na któ- 
rej wykonano koło Rogowa, o 90 kilom, stąd, 
zamach. Między rannymi, przywiezionymi tu, jest 
9 żołnierzy, jeden urzędnik pocztowy i jeden 
pocztylion. W edług opowiadań świadków nao
cznych, w chwili przybycia pociągu do R ogo
wa zastrzelono na peronie jednego żandarma, 
poczem około 100 ludzi uzbrojonych w7 karabi
ny Mausera z czerwonym sztandarem udało się 
do wagonu, w którym była straż, i rzuciło trzy 
bomby. Z 17 żołnierzy zraniono 9, a 7 znikło. 
Zwłoki jednego żołnierza znaleziono. W agon 
spalił się. Napastnicy zrabowali znaczną sumę, 
wiezioną z urzędu clowego na stacyi Granica. 
Urzędnik pocztowy, który chciał stawić opór, 
został zraniony. Napastnicy uciekli do lasu. 
Dali oni ogółem 200 strzałów. W ysokość zrabo
wanej sumy nie jest jeszcze stwierdzona.

Łódź- W czoraj wykonano w odstępach 
półgodzinnych zamachy na dwóch robotników, 
którzy zmarli zanim zdołano przyjść im z po
mocą. Około 11 wieczorem wywiązała się gwał
towna bójka między robotnikami na ul. Staro- 
zgierskiej; prócz kilku lżej rannych, dwie oso
by zostały zranione śmiertelnie. Ogółem od 1 
do 7 brm zabito lub zraniono ciężko 28 osób, 
nie licząc około 100 lżej poranionych, oraz 
tych, których nie opatrzyło Pogotowie.

Poznań. Cała niemiecka prasa katolicka za
mieszcza obszerne artykuły, w których występuje 
przeciw pismom hakatystycznym i najsurowiej po
tępia ich stanowisko w sprawie nauki religii.

Landrat powiatu mogilnickiegc*złożył z urzę
du 48 sołtysów7 i ławników gminnych, oraz człon
ków7 dozoru szkolnego, którzy nie zastosowali się 
do jego żądania i nie cofnęli zakazu w sprawie 
wykładu religii.

Strejk szkolny w Prusach Zachodnich bardzo 
się szerzy. Na Kaszubach wybuchły strejki dziatwy 
szkolnej w Sierakowicach, Borku, Sulęcinie i Kieł
pinie w pow. kartuskim i w Kołaczkowie, w powr. 
wejherowskim.

Berlin, z  Warszawy donoszą: Według osta
tnich wiadomości o napadzie na w7agon pocztowy 
koło stacyi Rogów, rzucono na pociąg 3 bomby, 
które eksplodowały; dwa wagony zostały zniszczo
ne i spłonęły, jeden oficer i 6 żołnierzy zginęło, 
9 żołnierzy, 2 urzędników7 i kilku podróżnych od
niosło rany. Sprawcy uciekli.

Berlin. Localanzeiger donosiJ że minister 
Podlsielski z powodu pogorszenia się stanu zdro
wia ponowił prośbę o dymisyę.

Rada państwa.
Wiedeń, Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłów odczytano na wstępie interpelację p. 
B r e i t e r a  do ministra sprawiedliwości w spra
wie postępowania wyższego sądu krajowego we 
Lwowie i sądu krajowego w Krakowie w spra
wie porucznika Semanna, poczem przystąpiono

do dalszej dyskusyi ogólnej nad reformą w y
borczą.

P. P ł a c z e k  występował przeciw przed
łożeniu rządowemu, jakkolwiek jest zwolenni
kiem powszechnego, równego prawa głosowa
nia, oraz polemizował w ostrych słowach z p. 
Kramarzom z powodu jego polityki kompro
misowej wobec Niemców.

P. II e r z o g, wszechniemiec, wniósł zam
knięcie posiedzenia. W  Izbie wówczas mało by
ło posłów z powodu pory obiadowej. Wniosek 
ten wywołał żywe oburzenie wśród posłów. 
Odezwały się g łosy : „Skandal!11

Przyszło do sceny między socyalistami a 
p. Herzogiem. Pp. S c h u h m e i e r  i D a 
s z y ń s k i  w ołali: „Sądownie karany denun- 
cy a n t!“ itp.

W  chwili głosowania nad wnioskiem Her
zoga wszechniemcy opuścili salę. W ielka -wrza
wa. Wniosek odrzucono, poczem zabrał glos w 
dalszej dyskusyi nad reformą wyborczą p. 
H r u b a n ,

Wiedeń. Subkomitet komisyi konstytu- 
cyjnej odbył dziś w obecności ministra sprawie
dliwości Kleina naradę nad przedłożeniem rzą- 
dowem w sprawie zmiany § 16 ust. zasadn. 
co do niektórych postanowień o nietykalności 
poselskiej. Przedłożenie z kilkoma małemi zmia 
nami przyjęto. Referentem obrano p. Grab- 
mayra.  ________________________

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 9 listopada. Hr. Roy de 

Loulay z Paryża. Hr. F. Resseguier z Niska. W. 
Jarzymowsey z Ostrowa. J. Jarzymowski z Kupia- 
tycz. Z. Leśniewicz z Podola ros. K. Baum z Tar
nowa. H. Kołaczkowska ze Złoczowa. W. Jarosz z 
N. Sącza. Z. Younga z Lipowiec. W. Hajdukiewicz 
z Radymna. Radzca Z. Dworski z Czerniowiec. Dr. 
W. Szajna z Drohobycza. A.Pędraccy z Turki n/S. 
Dr. J. Feli z Drohobycza. S. Zwolski z Bryniec, 
S. Tauszyński z Bakowiec. A. Thulie zRzepniowa. 
A. Morawski z Przemyślan.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki. 

Rcsłmracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
' delikatesy.

Przyjechali dnia 9 listopada. Z. Rozwadowski 
z Jasła. I. Zukierman z Krechowic. N. Ingwer z 
Tarnopola. R. Berger z Wiednia. N. Kertay z Bu
dapesztu. I. Wiesenberg z Kałusza. S. Graffowie z 
Pomorzan. I. Kruszelnicki z Tłumacza. G. Tonke 
z Wrocławia. K. Drogoń z Przemyślan. M. Karpe- 
les z Wiednia. M. Dentscb z Budapesztu. I. Schaf- 
fer z Wiednia. M. Pollucli z Bohorodczan. I. Ga- 
wlitza z Wiednia. A. Swistun z Tarnopola. A. 
Guttmann, W. Socbatzy, A. Tscbepper z Wiednia 
L. Turnheim z Turki. L. Gawroński z Drohobycza, 
I. Kamińska z Kłodna.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Ciągnienie d z iś  10 listodeda 1906.
W ie d  c . k . L o te ry a  P o lic y jn a

1 los kosztuje 1 kor. P T *  Pierwsza główna wygrana
koron 3 0 . 0 0 0  koron

jakoteż 2 -g a  5 0 0 0  K. i 3 - la  1 0 0 0  K. będą gotów ką w y p ła c o 
ne za Najwyźszem  zezwoleniem  Jego c. i £ . Apostoł Mości 
i na życzenie w ygryw ającego po strąceniu lO0/o i ustawowe
g o  podatku od wygranych. LOSY nabyw ać m ożna we w szy

stkich kantorach, kolekturach loteryjnych i  trafikach 
B iuro  C- k- Lo tery i P o lic y jn e j znajduje się w a  W ie d n iu , I , Schot- 

tenrlng 11, (budynek D yreycyi P olicyi),

Z likwidacyi Spółki tapicerów.
nabyte portiery, firanki, kapy, dywany, meterye meblo
we itp. sprzedajemy niżej cen fabrycznych. Polecamy 
własnego wyrobu meble salonowe, jadalnie, sypialnie i 

pościel tanie , jak wssądiie.
J ó ze f S c h u s te r  i K a z im ie rz  T o c z y s k i  

fsteótr, ul. 3  M aja  l. 5 (przedtem Spółka tapicerów).
Rok założenia 1853.

Dom bankowy i kantor wymiany
pod firmą:

AD G D ST SCHELLENBERG & SYN
ul. Karola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety itp. 
Poleca

Losy oryginalne po dokładnym kursie dziennym za 
gotówkę lub w spłatach miesięcznych po K. 20.— .

Wydawnic two gazety losowań „Nadzieja11. Prenu
merata roczna 3.40, na prowincji 3.60

Giełda południowa (godzina 12 minut 50).
Wiedeń 9 listopada.

Marki 117.60, renta majowa 99.10, węgierska 
renta koronowa 94.85, akcye: austr. zakł. kredyt. 
676-00, węg. zakł. kred. 800-00, anglobanku 314 00, 
union ban ku  566-00, bankyereinu 557-50, landerbanku 
443-00, kolei państw. 676-25, lombardy 174-25, akcye 
kolei Elbetbal 449.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 603.75, Rima Murańyi 568.00, prag. 
T. żel. 2676.00, losy tureckie 163'50, ruble 253.75. 
Usposobienie: spokojne.

5*/„ renta rosyjska na r. 1906 83.70.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

skiego.
Przychodzą  do  L w ow a :

Z Krakowa: 2 .3 1 * , 1 3 0 , 8  4 0 * ,  5.50* 8-45, 5.25, 9.80* 
Z Rzeszowa: 10.85,
Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2 -2 0 , 

6.6T 10,80*.
Z Podwołoozysk na Podz&moze : 2  OS, 7.00. 11.25, 6.26, 

10.12*.
Z Czerniowiec: 1 2 .2 0 * , 1 .4 0 , 6.10, 5.45, 0.05*.
Z Kołomyi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Bawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławocznego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tuchli: 8.55.
Z Bełżca: 4.50.

O dchodzą ze L w ow a :
Do Krakowa 8 .2 5 ,1 2 .4 5 * ,  2  4 5 , 4 06* 8.85,6.85*, 11.00*
Do Bzeszowa: 4.05.
Do Podwołoozysk z dworca głównego: 6.20, in.65,2.21,

6.15*, 9.50*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza: 2 .3 0 , 6.85, 11.15, 6.87* 

10.06*.
Do Czerniowiec. 2.51, 2 .4 0 ,  6-16, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do Bawy i Sokala: 7-25 .
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.56, 4.15, 10.61*.
Do Kołomyi i Żydaazowa: 3.80.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.06*.
D o  Ł a w oczn eg o : 7.80, 2 80, 8.26*.
Do Bełżca: 10.45.
Do Stanizławowa, Czortkowa. Husittyna: 9.10*.
Do Janowa 8.14.

U w aga. Pociągi pośpieszne drakowane są literami 
tłustemi ; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
noona liczy sią od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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M ło d s z y  m ąż.
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Pędząc gorączkowo do Deaurille, myślał 

już tylko o jednej rzeczy, a mianowicie, że Łu- 
cya czeka na niego i że niezadługo ujrzy ją 
samą. Z jaką gc twarzą powita, w jaki sposób 
ukarze go za dzisiejszy wybryk — nad tem nie 
zastanawiał się wcale, a raczej myślał o tem 
jako o rzeczach ubocznych, nie przedstawiają
cych dlań żadnego zajęcia. Zobaczy ją  samą zu
pełnie, tak jak niegdyś w ustronnem jej mie
szkaniu w Paryżu... Myśl ta dodawała mu skrzy
deł ’ przejmowała całą jego istotę uczuciem 
niewypowiedzianej rozkoszy. Nie doznawał już 
znużenia, ani owej śmiertelnej trwogi, ściskają
cej mu serce złowrogiem przeczuciem, ilekroć 
przypomniał sobie o swym dzisiejszym postępku 
i o wszystkich możliwych jego następstwach. 
Ujrzy ją, a sam widok ukochanej ukoi wszyst
kie cierpienia...

Jakto, czyżby ju ż !... Mury domu zaryso
wały się nagle przed oczami Armanda, jak gdy
by wyrosły z pod ziemi. Nie mógł pojąó, w ja 
ki sposób przebiegł znaczną odległość w  krót
kim stosunkowo czasie. Przeszedł zwolna przez 
ogród i stanął juk w ryty przed furtką, nawpół 
osłoniętą zwojami dzikiego bluszczu. Sztuczna 
odwaga opuściła go zupełnie. Teraz wszystko 
wirowało mu przed oczami, jakaś żelazna obręcz 
ściskała mu skronie, serce biło, jak młotem. Mu
siał użyć całej siły woli, aby dojść, a raczej 
dostać się do mieszkania Łucyi. Tu zatrzymał 
się znowu, nie mogąc postąpić dalej.

IX .
Ciemno i cicho było dokoła. Jedynie w 

oknach saloniku słabe światło przedzielało się 
przez zapuszczone story. Łucya czekała tutaj 
niewątpliwie na Armanda. Serce biło mu gwał
townie, gdy wstępował po schodach ganku i 
wszedł do przedsionka, w którym panowały zu
pełne ciemności. W  tej samej chw.li mała furt
ka w murze, przez którą Armand dostał się do 
ogrodu, otworzyła =>ię i biała jakaś postać skie
rowała się na ulicę, prowadzącą do willi. Po
stać ta przesunęła się tą samą drogą, którą 
przed chwilą przebył Armand, następnie stała 
dość długo przy ganku, a w końcu niepewnym 
krokiem weszła na schodki i wślizgnęła się ró
wnież do ciemnego przedsionka.

Armand, nie widząc nigdzie światła, za
wahał się z początku, poczem uczynił parę kro
ków na palcach, starając się zrobić to jak naj
ciszej. Mimo to usłyszano go widocznie, bo gdy 
uniósł portyerę od pierwszego pokoju, zasrał tu 
już światło, a na progu salonu ujizał uśmie
chniętą miss Griffith. Gdy, zmięszany nieco nie
spodziewanym wilokiem  Angielki, zatrzymał 
się w miejscu, ta ostatnia usuwając się na bok, 
wskazała mu uprzejmie lęką drzwi salonu.

-— Racz pan wejść, panie hrabio—  rzekła — 
panna Andrimont jest w salonie.

Łucya odpowiedziała na ukłon hrabiego 
lekkiem ski lieniem, nie podnosząc się z miejsca, 
i wskazała mu fotel nawprost siebie. Armand 
nie usiadł jednak, lecz oparł się o kominek. 
W ówczas panna Andrimont zwróciła się do swój 
towarzyszki z następującem słow am i:

— Dziękuje ci, moja droga. Ni 3 będziesz mi 
już potrzebna. Możesz pójść do siebie.

Miss Griffith uścisnęła potęźni« rękę Łu
cyi, skłoniła się hrabiemu i drugiemi drzwiami 
wyszła z pokoju. Schody, prowadzące na pierw
sze piętro, zatrzeszczały pod tyip. olbrzymem 
w spódnicy, poczem ucichło wszystko. Właśnie

w tej samej chwili biała postać, która skradała 
się za hrabią, wchodziła niespostrzeżenie do 
przedsionka willi.

W  salonie po wyjściu miss Griffith zapa
nowało milczenie. Łucya i hrabia de Fontenay 
spoglądali na siebie, nie mówiąc ani słowa. Na 
twarzy Armanda malowała się posępna zaduma 
i niepokój ; Łucya zaś była nieco bledsza, niż 
zwykle, ale zupełnie spokojna. Ostatni raz roz
mawiali ze sobą bez świadków w Neuilly, na
zajutrz po wizycie Miny, w  ów pamiętny dzień, 
w którym Łucya zgodziła się na zmianę do
tychczasowego trybu życia i wychylanie się od 
czasu do czasu ze swej pustelni na świat szer
szy. Od owej chwili upłynęło zaledwie parę 
miesięcy, im zaś zdawało się, że chyba lata 
dzielą ich od tej doby, bo miejsce c wczesnej 
serdecznej, poufałej przyjaźni zajęło teraz dzj- 
wne jakieś onieśmielenie i wzajemne niedowie
rzanie. W  taiiiMi warunkach dłuższe milczenie 
byłoby męczarnią, to też Ł u c ja  podniosła nagłe 
głowę i rzekła z dumnym uśmiechem:

— 0  ile mi się zdawało, obecność miss G /if- 
fith wywołała zdziwienie z pańskiej strony. 
Czyżbyś pan przypuszczał, że narażę się na to, 
aby dzisiejsze spotkanie, nasze miało ceebę ta
jemnej jakiejś unmwy?

— Nic me przypuszczałem — odparł hrabia 
głosem bardzo cichym i jakby stłumionym. -— 
Postąpiłaś pani jak uważałaś za stosowne, ja 
zaś nie myślę ci robić żadnych uwag.

— Doprawdy ? I  to mówi ten sam hrabia 
de Fontenay, który jŁ e d  niespełna dwiema 
godzinami...

— Obraziłem cię, kuzynko, wiem o tem, i 
przyszedłem błagać o przebaczenie.

— Otrzymałbyś je  pan z łatwością, gdybym 
miała pewność, że coś podobnego nie powtórzy 
się nigdy... Niestety, nauczona smutnem do
świadczeniem, wiem dzisiaj jak prędko zapomi
nasz pan w przystępie złego humoru o naj

prostszych zasadach grzeczności. W takich 
warunkach dalszy mój pobyt w waszym domu 
jest niemożliwy, postanowiłam przeto opuścić 
go niebawem.

A_rmand zbladł strasznie. Sądził, iż Łu
cya, wspominając o rozstaniu, ma na myśli 
małżeństwo z Cravantem. Zazdrość szarpała 
mu serce. Zacisnął usta, nie chcąc zdradzić się 
mimowolnym wybuchem gniewu lub rozpaczy. 
Ten pozorny spoko; i milczenie wyprowadziły 
Łucyę z ostatnich granic cierpliwości. Podjęła 
na nowo cierpkim, oschłym tonem :

— Widzę, że nie przykładasz pan wielkiej wagi 
do słów moich, albo nie czujesz zgoła jrotrzeby 
usprawiedliwienia się ze swego postępowania... 
W idocznie — dodała z goryczą — Łucya A n
drimont jest osobą, względem której pozwolić 
sobie można wszystkiego !

Tym dodatki im ubodła go do żywego. 
W yraz twarzy Armanda zmienił się w oka
mgnieniu, szkarłatny rumieniec pokrył jego o- 
blicze. Podniósł spuszczone powieki i spojrzał 
na nią wzrokiem, w którym obok głęboki *go 
smutku malowało się uwielbienie bez granic 
i zaw ołał, nie mogąc już dłużej zapanować 
nad sobą :

— Jakto, Łucyo! I  mnie to mówisz? mnie, 
który na jedno twoje skinienie...

— Dość tego — przerwała mu wyniośle. — 
Nie lubię pięknych słówek i patetycznych ty
rad... Zresztą pańskie obejście i sposób mówie
nia zmieniają się tak często, że mc na tem bu
dować n ‘e możua. Wszystko zależy od humo
ru i fantazyi. Obecnie żądam tylko jednej rze
czy, a mianowicie chcę wiedzieć, na jakiej za
sadzie obrażasz mnie zabraniasz mi rozma
wiać z baronem ?

Pytanie to pozostało bez odpowiedzi. A r
mand zaciął się znowu w ponurem milczeniu i 
stał przed nią blady i niemy,

Jakiem prawem ?9 _ powtarzała ujtar-

cie — z jakiego jrowodu? pragnę znać jiobud- 
ki dziwnego tego postępowania... Przemów pan! 
powiedz choć jedno słow o! Go znaczy to mil
czenie ?

Armand pasował się chwilę ze sobą, wre
szcie rzekł z wysiłkiem :

— Łucyo, zaklinam cię, miej litość nade- 
m ną! Ty me wiesz jaką męczarnię zadają mi 
twoje pytania. Nazwij mnie nikczemnym, żą
daj jakiego tylko zechcesz zadosyćuczynienia— 
wypełnię wszystko, zniosę wszystko bez skar
gi, ale nie domagaj się praw dy!... Powiem ci 
tylko, że jestem nieszczęśliwy, że życie moje 
jest ciężkie nad wszelki wyraz...

— Choćby i tak było, to nie pojmuję, cze
mu pan chciałeś zelżyć barona de Cravant ?

— Nienawidzę go ! — zawołał z dzikiem u- 
niesieniem.

— Jakto? krewnego, przyjaciela ?...
— Nie mów mi o nim, samo brzmienie tego 

nazwiska doprowadza mnie do szaleństwa!
— Ale dlaczego? skąd to uprzedzenie ?

Oczy Armanda zabłysły posępnym o-
gniem. Postąpił parę krokow, stanął tuż przy 
Łucyi i drżąc jak w febrze, począł mówić szyb
ko, stłumionym głosem :

— Nienarvidzę Pawła, bo kocham ciebie! Je
stem nieszczęśliwy, jeoniewa.ż nie mam prawa 
mówić ci o swej miłości... Teraz wiesz wszyst
ko, co wiedzieć chciałaś... W yrwałaś mi ta
jemnicę, którą byłbym rad ukryć kosztem wła
snego życia, albowiem obrażam nią ciebie, cie
bie godną najgłębszego szacunku i uwielbienia' 
W yznaniem tem postawiłam sam nieprzebytą 
zaporę między nami. Pogardzisz mną i ode- 
pc hniesz od siebie, a przecież kocham cię 
nad życie ! Chciałbym teraz skonać u stój) 
twoich...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nadeszło świeże masło dworskie 
kuchenne 1 Kip. 2.32.

H a n d e l  w i n  1 d e l i k a t e s ó w

L u d w i k a  J u l i u s z a  S ^ a d t t u u l l e r a
p r z y  p l .  M a r y a o k l m  5  H o t e l  F r a a c u s k l .

5u'v Phi '± . .**

K a w i a r n i a  B o u l e v a r d
ul. K arola Ludwika I. U. I. p.

po c*}kow.tem odnowienia pciec* Itaiawej p mięt i P. T. P*bl:'cłnośei, 
diiąhnj ąo zarasam za dotjcbcz&flowe względy. Uzłufa skrzętna, 250 diien-

sików do wjboru.

P p ra c o w n ia  t jk l t r n  d ao ish  oh L w ó w , R y n e k  I. 4 .
prłyjmnjt) jjw ł*  paaianki na .auVą fcrojn.

H a n d e l z a lo tu n y  w  r .  1 7 8 9 .

F r y d e r y k  £'chubuM i i Sp .
Lwów, Rynek 45.

poleoa
H e rb a ty  c z a rn e , a ro m a ty c z n e  s iln ie  n a c ią g a ją c e

CONGO Nr. 0. V* K il. K. 8.20
CONUO Nr 1. „ „ K. «.3c
SO^TUnONG Nr. 2. „ „ K. 4 60
Sonchon* Zbioru Maswago „ , K 6'—
KAYSOV najpriedn’ojma „ „ L. 8 .—

Z N A K O M I T E  O K R U C H Y  H E R B A T
Kil p i Koron 8.—, 8.60 i t  80.

Z .mówieni- tuksiocmiamy odwrotną pooiuą, opakowani ni* lieajmy.

P R Z Y J A C I E L  D Z I E C I
PISMO TYGODNIOW E ILLUSTROWANE,
NAUCE I ROZRYW CE M LOCZIEZY PO- 
-----------------------ŚW IĘC O N E.------------------------

W otąi i literackiej i#.wia a:

opowiadania historyczne i z podróży, 
powieści, wiersze, 

kumedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
rużne rebusy i t. p.

w3zy3tko to w formie odpowiednie] dla umysłów 
młodocianych.

PBZM IUM  NA EOK 1 9 0 8 i

Bezpłatnie 12 tomów powieści
czyli k siążka  co m iesiąc.

Wszystkie tomy wychodzę w ozdobnej cprswlu.
Prenamernt* wj-nesi:

Kwartalnie 4 * 3 0 ,  rocznie 1 9  k . 2 0  łl. wraz 
z przesyłką poczt.

Elsptdjroya:
Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasat 

Hiuimana 0.

-• * .V. . 3SP*f,h.

MAGGI’« PRZYPRAWA
— jeat jednym  i powszechnie uznanym środkiem

do nadani* mdłym zupom, losom bigosom, arsjnom i t. d. w jednej 
chwili sadsiwia^ąaego, si nego i przyjemnego zm* u

K ilk a  k ro p ę  w y s ta rc z a .
Do n a b jiia  we w szyitkich handlach kolonialnych, spożywczych i składach aptecznych  

w e  fla e z e c z k a c h , p o c z ą w s z y  od 5 0  h a le r z y .
Oryginalne fiaszeczki napełnia się ponowni.' najtaniej. =_____

n M H n a B n m n M E H K

¥  O re b n e  • g ł is z a n la .  t

m s m t e  t — o a »
Śnieży miód deserowy
kuracyjny, najlepszy, twardy lub płynny 
(patok.) z wlaznycb pasie ii •  kg. 6 kor. 
60 hal. Lanco. K o rz e u le w ie z  em. na

ucz. Iwanozauy.
K a p ita liś c i

i poziadasze .ozów, zecboą saśądaó n u  e 
ru okazowego „Uazaty hand.owsj". w 
Lwowiz Abonamant od dziś do końca lt>u7 
wlącnio c rocznikiem finaaeo* ym wynosi 

4 kor.
P o  Ik 1 aras do wynaj^.iL nu

rów. u*j ąkel j i zior >41 kój Wi'3i wo 
Lwowis z 8 albo 7 pokoi, lajnłą, wo
zownią i ogrodom. Z, riassatia ■ adsyłać 
J. C . Zyblixi*wie«a 18 b. II .  piętro.

Rządzca dóbr
wsssobstrui io wykształcony .Ig-,.z u  
wzoro—y .dmin zirator z długoletnią 
praktykę i pisrwtzi r-£dnsmi poleceniami 
" isiAu;a pozady. Łazkawe agcoaienia 
rsyjmujo Drehniewłoz Kraków U* 

aoryia 3.

1  M i o m l i  i  s . ł o j e n i u
L w ó w , p l B e rn a rd y ń s k i 3 .

Magazyn breni i pracownia rusznikar- 
*k* Polecamy broń _ y iliw *« ,, śratawą 
i Kulową, orai wszelhit pnybory Iowie 
ckia. B-pera-’ys uzkuteoiniamy tanio a 

dokładnie. Oeny bardzo niskie.

C horzy  na liszaje
i aztmą, oraz o> którzy a .  mogli zna- 
leśó nigdzie ulac.eui.', z.ckcą zaią> aó 
prospektów gratis % ua,en>jte siającynai 
poświadozrniami z Aut •• C. W . H e 1- 
le , . kltona Babrenfeld ,Elbe) Diatsoh^and
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i A u t lw y try o h " ,
wkładki rabezpieaiająoe, łań -nony boi- 
pieczeńztsa, poleca K r. C lilu d e k  ma 
g> syn wyrobów ielaznyob, metalonyok 

Lwów, Bynek 45.
O s o b a  znająoe kroj — ztjcie białej 

bielimy, mojąca się sająó wzzelką pracą 
demową ssuka posady za mieniem wjna 
grodzenia, a. Biuro gaset ulzzewzkiago.

O i  s p rz e d a n ia :  pies sjter, _asoi 
iółtej w Il l- im  cola. stnslb- lankastor 
kal. 16-ty, torba mysliweka. — D i oglą
danie mlądsy geds. 12—I a 7—0 wiees.

R  J >11 G r e li
u? Gródecka 1. 14 B.

D o  p o lo w a n ia  serwis hsrbaeieny ory 
ginalny i nglilski; prstpyssny okaz, pra
wie nowy, tanio do sprzedaniu. — Cena 
ISO Śt. — Zgłesssaia do biata ogłp-
e eń A .  C h u lrw sk legw , Wiedtń, irII 
Stiltgasse 4.

I S  !K H i © * 0 ® 4 « i d © @ 3 ®

Miastowe Biuro c. i  austr. Kolei Państwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W yd a lę :
B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E

,Fahreeheinhefty) k o in b łn o w a n e *o k rę ż n e  (Bundreise) i p o w ro 
tne  do wszystkich i ze wiijystkioli ia*u*niejz*yp-h miejsoov *4ri Eu
ropy * w a iiością  4 5 —6 0  I 9 0  dni I epustem  od 12—3 5  p ro *  

cent o cem normalnyoh.
l i©  W i e d n i a  z  v r a i n « . l c t n  4 5  d n i .

H a  o b e c n y  sezo n
pole. :a się zeszyty jazdy powotne z odpowiednim opasłem do wszy

stkich miejscowości południowych jak ■
B ia rK z , F lu m e  (A b r-azy i), W e n e o y i (L ido ), T r ie s tu , C a*  

p ri, H e a p o lu , H lzzy , F lo re n  ?yi, R zy m u  eto.
Do K arlsbadu. W roc iw ia , D rezna, L ip sk a , B erlina, B re

my, H am burga, P “ ry*& z ważnością 4B —80 l 80 dńl
6 I L E T Y  K A 3 T 3 N 0 W E

c w . k i t  d o  u s z y s ih l c l i  s t a c j i  w  K ra|u i z a g r a i t i c ą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów  ja zd j i przewodników .
Z a m ó w io n e  bilety na prowmoyę wycyła się za za l’ 3zką
poeztow^ lub teź za pośredniotwem odrośnej stacyi kolej,.

P r ij Eamówieniu biletn Eeatawialn«go oaleśy nadasluó 4 ko- 
rony tad* n i podać dzień, od którego bilet ma byó ważnym*

i && t k e o s ś i

ffliM p ald a  deserowy
kuraoyjny, bez d miezssk jedyny dla 
dziooi samiast masła z właznsj a nujwię 

, . kgroj w Gali-yi pasieki 5 klgr. pusska 
tylko 6 kor. Doskonsłe miody do piois 
i owocowe doiŁowa^o wyrobu po 7(>—80 

j — 1 kor, 1-20 ł 1 60 litr lub flasska. L i 
ozy-stosó i nrawdziwosó gwaranoya. *Im< 
g e n iu s z  B llljiSk l w ^baraiu. We Lwo
wie miód do nabycia w handlu 8t. Mar

kiewicza, Kynek 49.

Z a r z ą d  p a s ie k i A . K ra lń tk le g o  
W Je; ie r z a n a e h  a<l Barszczów wysyła 
w 5 kg. bla&zankaoh wszystko jp-atni* 
prawdziwy miód lipcowy w cenie E. L-sO, 
a wyborny miód lipoowy w eenie 7 ko
ron. Miedy pitne odssczcgólnione na 
kilku wystawach, a to stołowy kasztę- 
lańzki, królewski i miody pitns owocowe 
jak horówezak zialinizk, dereniak w fi 
śniak, winogronu. :. ołyniak itd. w 5 kg. 
bla«zan/a h również -'atnis od K. 8-40 
do 6-80. Oern ki na iądunis franko.

M l i d e o  księgarni GahrjDow:cza i Schmidta
w e  L w e w le

wysiedl z drnku 
najnowczy bardzo dziś psiądauy 

Podręoznik dla podróżująoych 
po Włoszech

pod tytcł.m

.,Cztery tygodnie 
we WIoszech“

opr*cow*ay 
przez Dyrektora II. Szkeły realnej

M ic h la  U l i i i t i e p
Ksiąłkz ibejmnj* wsiali i« wskazówki 
i rady, jakie dla zwiedzających pamią
tki, kościoły, mnsea i galery* są po- 

iąd-ne
Format i . ruj sastosowany do podrę

czników w innych językach.
Oena eaetapl. s kor. z przesyłką po- 

estową 5  kor. 5 0  hal.

Niezrównane
w smaka i zapachu mi ono naciągające

H E R B A T Y
zbioru majowego:

V, Hg.
M e lz n g e  da London m kwiatem J.\ 8 — 
8o u c h o n g  ozarna najpnsdn. ,  2-—
C . iigo  oza la najpiradmejsza „ 1-69 
O krus h y  herbat z kwiatem „ 2-— 
Oryginalny francuski C " g n a k  »CPI I- 
r l * r e “ */* bu’ elki 1 z ł , pól butelki 

1'80. cał* zł. 8 60.
Najlepszy rum bremski i krajowy

poleca hradel

L e o n a n u a  S a l e c h i e g o
w* Lwowie, ul. Batorego 2. 

Wtzslkie zaarówienia odwrotnie wy.y- 
l\ się

i * t f

O t p p f i j i  ia  iMUt czasopi
sma la tr a iic z u

F ra n c u s k ie  h u m e ry s ty c z n e : 
Fin de slńcle, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rlre, Rl- 
re et gal intarle, Sourire, Vfs en 
culotte rouge, Blblioteque mod 

A n g ie ls k ie :
Frys Ma(=azlne, śtrand Magazlne 
Wide World Magazlne, Cur»n Li
teraturo, Ladies Field, The King 
and his Navy a. A>rmy, Ouflng, 

The Tatler.
W ło s k ie :

Domenica doi Corrlars. 
R o s y js k ie :  

Oswobołdienle, Szut (humoryst.)

§ e ! k o l  J f F s k i c ^ o
Binro dsienników, cusopism i ugłoszeń. 

L w ó w , Paważ H a u s m a n a  9 .

m m i

m vtuf
pozostałych z Jawnych roczników MELOMANA po zniżonej ee 
nie, fetóro można nabyć w Ekspedyeyf »Nowości m uzycznjcli 

Lwów. Paiaż ilitadmana 9.
N u t y  d o  ś p i e w u :

1. Borkowski B. „Zwrotka“ . . . .
2. ^eleński W. „Smutno“ ‘
B. Żeleński W „Babie lato“ . . . .
4. Zeleńsk W. „ Serenada“ >
5. Rzepko WI. „Dwie pieśni * Wielkanocne
6. Moszyński P. „Pieśni Krysty“ . ,
7. Popper D. „Meiodya“ . . . .

JYa f o r t e p i a n :
1. Wormser „Elegia1* Massenet „Melodya1*, Laek

let „Caprieiettou, Dubois „Ptaszki 1 kor.
2. Michałowski „Berceuse*1 60 bal.
3. Michałowski „Kartka z albumu11. R. Scbuman

40 bal. 
30 „ 
30 „ 
3u „ 
?0  „ 
30 „ 
40 „

„Mazurka11, Gil*

Dubois „Żarcik, A. Kieffel „Jeu des Elpbs11, M. Anbelli
Ł® poete parle11,

. . .  4. Anbelli „Ma
zurek11 60 bal

4. Lack T. „Valse pimpante11 30 bal.
5. Michałowski „Menuet11 50 bal.
6. Klein A. „Myśli ulotne11 Yalse, Massenet „Cherubin11 ,F Pbili_ p

„Piosenka bab u 11, L. Scbytte „Harfa Eolska. Z. Stankiewicz 
„Tajemnicza noc11, W agner R. „Kartka z aldumu11 60 bal

7. Chojecki „Now;d latko11, W ojciechowska „Krakowiak i Mazur«ku,
Osmański W ., „Solenizant Mazur11, Orefice „Preludyum z Cho
pina11 40 bal.

8. Giordano M „Andizej Cheniez11, Reincbardt „Yalse z op. K on
sul generalny11, Chavagnat Ed. „Menuet11 40 bal.

9. Andrzejowska „Dumka11, Plosajkiewicz „Serenada11, Mellerowicz
„Romans11, Binet „Yalse elegante11 60 bal.

10. Moszyński „Zagrzmiała, runęła w Berleem ziemia 40 bal.
11. Chujecki „Scena w lesie11 z op. Pan AYojowoda11, Józefowicz

„Mazurek nr. 2“ , Michałowski „Preludyum11 W agbalter „Yalse 
bote“ 60 bal.

12. Jai> ski „Drobnostka11 Józefowicz „Z  moich szkiców11, Becucu
„Mazurka11, Mascagni „Twoja gwiazda11 50 bal.

13. Różycki „Serenada11, „Nocturn1, Haijaski „Hymn japoński11 40 bab
14. Longc P , „Gondoliera 30 bal.

J 15. Wierzchleyski „Dwie Mazurld11 30 bal.
16. Nuty dla dzieci po 20 hal.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Kosyę, 

Szwajcaryę, i inne kraje.

b | u  Mączka Kneipousta u f *
dla dzieci.

Wątła, rlabdwita i nlt * t* k /e w n e  dii*
oi mośn- prą i ko wataocnió adływor 
mącaką X. Kneippa — L liawciąt. ciel - 
p ące ra bladnie*, «ZC ZU pł« hloiaki 
odayskciją ant rg'ą życiową i 1 olory twa 
My j  i ł  po nłyain kilka palełek. — Ko 
huty .armia. c h o r z y  na ż o łą d e k , 
orłibier i, r e io n w s l • c e n c l , a»rt. 
podnpa . aaajdą ratunek r*way w mąci 
oe X. Kn-ippa. Cont pndsłka 9. kor. CO 

gr. Gener. Bap. Hygien., Instytut.

F .  Z a c h a r s k a ,  p. Rzeszów. 
O Q O O O © O O © © © © © Ó 0 O Ó 5 ©

fo o o o

Zmiana lokalu!
Biuro dzienn:kóflr i ogłoszeń

L, PLOHNA Lwów
przeniesione do domu pod 1. 5 ulica 

Karola Ludwika.
P r z y j m u j e  p r e n u m e r a t y  i o g ł o s z e n i a .

F r A p d a i  kiletfiw do C olonem .
lO O O O O O O liJ O O O L O O O O O - J j

csnach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik lllustrowany =
Swartalnie 6  K .  8 0  h. z orzesyłką 7  K. 2 0  h.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. 6 0  h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie

Ś W I A T

 >

Kwartalnie 4  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

Kw irtelnie 6  K. z przesyłką 6  K. 6 0  li.

Biesiadę Literacką
Ewartalrie 5  K. bez dodatku, 0  K. z dodatkiem.

K R A J
h

i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.
C i u r o  d z i e n n i k ó w  S o k o ł o w s k i e g o  —  L w ó * *

Pasaż Hausmana 9.
Redaktor odpowiedzialny t y f a c ła w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryk' Braci Fiałkowskich Z drukarni E. Winiarza


